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»jchodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświąt-cznyck. 

fCedakoya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Eksjte- 
dycya:

•»rzy ulicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; u« 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9.15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor oflpowifiûzialiiy: Czwartek, IS marca IKSo. HIRAZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.
AJBNCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmnnn i Prendler,' w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie. Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, l’radze, Strassburgn, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <fe Vogler: 
• w Bazylei Dreźnie, Gdańsku. Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz . Kolonii, Lnbeee, Norymberdze. lla ras L a f f i t e tfe Co ni p. w Paryżu place de la Bourse 8.

■■rijjawm-m niti»~T -rniin wii»»iwiu mw ~~~ '
POKWaw, 11 marca.

(Rosya wobec widoków powrotu dobrych stosunków 
pomiędzy Anglią a Niemcami; obawy i zaręczenie 
„Nowego Wremienia." że Rosya ani na krok nie 
ustąpi w sprawie utgańskiój; odnośne douiesienia 
-Pall Mall Gazette"; konferem-ya pomiędzy br. 
Herbertem a lordem Granvillem i tym ostatnim a 
hr. Karolyi i Musurnsem paszą; pogłoska o zdarciu 
przez Niemców chorągwi angielskiéj w ‘Wiktoryi 
i wiara Granvilla i Gladstone w pomyślne ukoń­
czenie rokowań z Niemcami; plan wojenny w Su­
danie; strach Włochów na myśl możliwego upadku 
gabinetu Gladstona; ich dzisiejsze odetchnięcie i 
nowe obawy. Przedłożenie parlamentowi belgijskie­
mu dokumentów konferenęyl afrykańskiój; połącze­
nie mniejszych państewek środkowój Ameryki w 

jednę republikę.)
I politycy rosyjscy, karmieni mądro­

ścią z Berlina, mają niekiedy swe luci­
da intervalla. W otumanionym mózgu 
władzców petersburskich poczyna od cza­
su do czasu jaśniejsze świtać światełko. 
W naiwności swój sądzili oni, że osta­
tnie rozterki pomiędzy Anglią a Niem­
cami, wystąpienie księcia Bismarcka w 
sejmie rzeszy przeciw niedyskrecji lorda 
Granvilla, przyniesie Rosyi wielkie ko­
rzyści, że co najmniój odda jój na łup 
Herat i panowanie w Azyi środkowój. 
Nagła ewolucya kanclerza niemieckiego, 
wyjazd hr. Herberta do Londynu, dalej 
upokorzenie i cofanie się gabinetu Glad­
stona, wreszcie widoki sojuszu angielsko- 
niemieckiego, o którym już przebąkuje 
„Daily Telegraph“ — to wszystko tak 
skutecznie podziałało na zwichniętą ró­
wnowagę umysłową polityków rosyjskich, 
że — jak donosi korespondent petersbur­
ski „National Ztg.“ — większa część 
dzienników rosyjskich nieprzyjazną po­
czyna zajmować postawę w obec Nie­
miec. W Petersburgu, tak czytamy da­
lej, wzmaga się znowu obawa, że tory- 
sowie angielscy chwycić mogą za ster 
rządu, wejść w traktat z księciem Bis­
marckiem a wtedy zaostrzą się stosunki 
Rosyi do Anglii na niekorzyść potęgi ro­
syjskiej tak w Europie, jak i w Azyi. 
Korespondent ubolewa naturalnie nad 
tóm ocknięciem się Rosyi i usiłuje 
rząd rosyjski i jego doradzców przeko­
nać, że bezwzględna jedynie ufność w 
politykę berlińską doprowadzi Rosyą do 
celu jój pragnień. — „Wszystko — po­
wiada „Nowoje Wrernia“ — każę się 
domyślać, że hr. Herbert Bismarck nie 
napróżno przybył do Londynu i że jego 
objaśnienia załatwią sprawę, która osta- 
tniemi czasy zaczęła przybierać ostry 
charakter. Wojna papierowa, jaka za- 
wrzała pomiędzy kanclerzem niemieckim 
a angielskim ministrem spraw zagrani­
cznych zakończy się jakim korzystnym 
dla Niemiec układem.“ W końcu zape­
wnia Anglią „Now. Wrernia,“ że Rosya 
nie cofnie się ani na krok z zajętej w 
Azyi pozycyi i nie zgodzi się na żadne 
obniżenie „umiarkowanych i słusznych“ 
żądań.“ Zgodnie z tóm zapewnieniem 
dziennika rosyjskiego donosi „Pall Mail 
Gazette,“ że rosyjskie oddziały poste- 
runkowe pod Zulficar posunęły się na­
przód, że przeto niożliwóm się staje star­
cie ich z wojskiem afgańskióm. — 
Tymczasem ku wielkiemu zgorszeniu Ro­
syi toczą się dalej rokowania pomiędzy 
Anglią a Niemcami. Hr. Herbert Bis­
marck miał w poniedziałek dłuższą kon- 
ferencyą z lordem Granvillem, który na­
stępnie także czas dłuższy konferował z 
ńr. Münsterem, hr. Karolyim i Musuru- 
sem paszą. Ażeby ułatwić zadanie mini­
strowi Granvillowi, bierze część winy na 
siebie jego podsekretarz stanu. Na wczo- 
rajszóm posiedzeniu Izby gmin oświad­
czył lord Fitzmaurice na zapytanie depu­
towanego Gorsta, że nigdy nie zakomu­
nikował Granvillowi depeszy Bismarcka 
o dnia 5 maja, że jedynie przed lOdnia- 
”'i przeczytał mu poufnie owę depeszę, 
tylząc, iż nie byłby tóm oddał interesowi 
Państwa wielkiej usługi. — Rzecz to 
oardzo dziwna, że niższy urzędnik odbiera 

ażny dokument zagraniczny i nie wrę- 
?Za go swemu zwierzchnikowi. Hr. Her- 
ert Bismarck musi widocznie silnie na­
brać na lorda Granvilla, kiedy aż jego 

Podwładny urzędnik zniewolony jest kom- 
Houńtować się. W tym czasie toczących 
íf r°?iowa^ angielsko-niemieckich zaszedt 
V? dla obydwóch stron wypadek. I mlclR wedle nadeszłój do Londy-L A 7-'a?ora°ścb zdjąć wywieszoną przez 

oglików chorągiew7 w Wiktoryi. Wedle I íifi Gazette“ wydarzyć się to
I OH ° 1!’e. w Wiktoryi, jeno w sąsiednim 

ski*'?U górzystym, gdzie sztandar angiel- I ścin-^°g°z’ćski. Pogłoska o zaj- 
, . tern musíala wywołać pewną w Lon- 
^Yst- .sensacyą> kiedy w Izbie lordów’ 
Sali Í1'1* wcz°raj z zapytaniem margrabia 

st’Ury. Lord Granville odpowiedział,

że ani rząd angielski, ani ambasador uiemic-
cki me otrzymał potwierdzenia tej pogło­
ski o znieważeniu chorągwi angielskiój w 
Wiktoryi. Minister począł następnie 
zmniejszać doniosłość owego zajścia, 
oświadczając, że jukkolwiek rzeczy się 
mają z owóm zdjęciem chorągwi angiel­
skiój, żywi to silne przekonanie, że ro­
kowania Anglii z Niemcami w kwestyach 
kolonialnych doprowadzą do pomyślnego 
skutku. — Takie samo oświadczenie zło­
żył wczoraj w Izbie gmin p. Gladstona 
wśród głośnych i ogólnych oklasków. — 
Dla dzisiejszych ministrów angielskich 
nie ma widocznie już tego co dawniój 
znaczenia znieważenie imienia angiel­
skiego. Choćby kosztem największych 
ofiar clice liberalny gabinet angielski 
zdobyć przyjaźń a może poparcie Nie­
miec, by mieć wolne ręce w Afganistanie 
i Sudanie. Wyprawa jenerała Grahama, 
który przybył już zapewnie do Suakimu, 
liczyć będzie 12,000 ludzi; ma ona pobić 
przyjazne Osmanowi Digma plemiona 
arabskie, przeszkodzić ich połączeniu,otwo­
rzyć drogę do Berbera, wreszcie wziąć 
udział w operacyach armii jenerała Woł- 
seleya przeciw Berberowi i Chartumowi. 
Taki oto plan przyszłój kampanii wo­
jennej nakreślił angielski minister wojny 
na poniedziałkowym posiedzeniu Izby 
niższej w czasie obrad nad kredytami na 
wojnę, które jakeśmy7 wczoraj donosili, 
zostały przyjęte.

Z ocalenia gabinetu Gladstona cieszą 
się może najwięcój pp. Mancini i Depre- 
tis. Drżeli oni, jak zapewnia korespon­
dent rzymski „Köln. Ztg.“, na sarnę 
myśl, że runąć może premier angielski —- 
dziś odetchnęli, ale trapi ich jednak ta 
obawa, iżby Anglia przy swym cofaniu 
się nie zrobiła Niemcom zbyt wielkich 
ustępstw. To względne uspokojenie się 
ministrów włoskich mąci opozycya par­
lamentarna. Na poniedziałkowóm posie­
dzeniu Izby niższej wnieśli dep. Bo^io i 
towarzysze interpelacyą, w której żądają 
wyjaśnienia kolonialnej polityki rządu. 
Na tę interpelacyą odpowie p. Mancini 
w przyszły poniedziałek.

Prezes ministerstwa belgijskiego, pan 
Bernąert, przedłoży! wczoraj Izbie niższej 
dokumenta dotyczące konferencyi afry­
kańskiej i wniósł projekt do ustawy o 
przyjęcie uchwal konferencyi. Marszałek 
Izby, Thibeau, zapronowat zamianowanie 
komisyi, która przysposobić ma adres 
gratulacyjny dla króla; Izba uchwaliła 
jednogłośnie propozycyą.

W środkowej Ameryce przyszła do 
skutku dawna myśl połączenia w jedno 
ciało polityczne wszystkich tamtejszych 
mniejszych republik. Na czele tego ruchu 
stanął prezydent republiki Guatamali, 
p. Barrios i dziś, jak donosi telegram z 
Nowego Jorku, wydał dekret, obwołujący 
jednę wielką republiką. W celu wyko­
nania tego planu objął p. Barrios na­
czelne dowództwo nad wszystkiemi woj­
skami w środkowój Ameryce.

Oświadczenie.
Z powodu twierdzeń wygłoszonych w 

sejmie pruskim przez p. prezesa Tiede- 
manna dnia 24 zm. przesyła nam czcigo­
dny ks. proboszcz dr. Pobłocki następu­
jące oświadczenie, które z przyjemnością 
zamieszczamy :

Chełmno, 6 marca 1885.
Deputowany łabiszyński, prezes rejen- 

cyi bydgoskiej p. Tiedemann, korzysta! 
z obrad etatowych na dniu 24 zm., aby 
mię osobiście zaczepić i przed rządem i 
całym krajem jako niebezpiecznego agi­
tatora oskarżyć, który pracuje nad oder­
waniem dzielnic polskich od państwa 
pruskiego i. podług niego, powinien być 
zaliczony do rzędu owych ! -ięży katoli­
ckich, co niby na zewnątrz okazują się 
barankami, u siebie zaś są drapieżnymi 
wilkami.

Gdyby co podobnego jeden z naszych 
urzędowych stróżów był powiedział, z ła­
twych do odgaduienia przyczyn nie zwa­
żałbym na to, ale skoro wysoki urzędnik 
z mównicy sejmu takie oskarżenie po ca­
łym kraju rozgłasza, milczeć nie wypada, 
choćby tylko dla tego, żeby p. Tiedemann 
znowu nie powiedział: on nie protestuje, 
a zatem to prawda.

Oświadczam tedy niniejszem publicznie, 
„żem słów tych, które mi p. prezes re- 
jencyi podsuwa, wcale nie wymówił, że 
kazanie moje z 16 września 1883 r. 
wogóle politycznego charakteru nie miało, 
a bynajmniej przeciw współobywatelom 
niemieckim skierowane nie było.“

Jeżeli „Goniec“ lub inne jakie pismo

poznańskie przemówienie moje tak przed­
stawiło, żeby je można i inaczój ttomaczyć. 
oczywiście za to nie mogę być odpowie­
dzialny, jak np. p. Stöcker za to. co 
berlińska „Volkszeitung’1 o nim pisze.

W rzeczonem kazaniu nic innego nie 
powiedziałem, jak tyłfto to, żem na wstę­
pie wyłożył jioczątek święta Imienia N. 
M. P., które u nas ®83 r. na 16 wrze­
śnia przypadlo, a potóm trzymając się 
listu pasterskiego najprzew. ks. Arcybi­
skupa wiedeńskiego, wy łuszczyłem skutki, 
jakie zwycięstwo Turków nad wojskiem 
clirześciańskieni dla clirześciaństwa i ca- 
lój kultury zacliodnićj za sobą pociągnąć 
by musialo. Na końęu przyznaję, żem 
cokolwiek z tego powiedział, co mi 
p. Tiedemann zarzuca. 1 wy, były mniój 
więcój moje słowa, macie swój Wiedeń, 
a jest nim wasz dom, wasza rodzina. 
Nieprzyjaciel niebezpieczniejszy od 
Turków i Tatarów czyha na nią, tj. n i e- 
d o w i a r s t w o i id<ree z niem w parze 
zepsucie moralnie naszych czasów, 
bo Turcy choć fałszywą, zawsze przecie 
mieli wiarę, podczas gdy pogaństwo no­
woczesne chciałoby stosować wszystko, 
cokolwiek Boga przypomina. Najlepszym 
walem ochronnym jest gruntowna nauka 
religii. Ale prawdy wiary naszej świętśj 
wtedy tylko okażą się skutecznenii, jeżeli 
należycie będą zrozumiane i nie pamięcią 
jedynie, ale i sercem pojęte. Waszym to, 
chrześciańscy rodzice, ¿jest obowiązkiem 
o to się starać, aby dzieci wasze w ję­
zyku ojczystym przynąjmnićj katechizm 
poznały i pieśni kościelne i na książce 
do nabożeństwa czytać potrafiły. Trzy­
majcie się zawsze duchownej matki wa­
szej, Kościoła, a wtenczas żaden zgoła 
nieprzyjaciel nie będzi# mógł wam szko­
dzić, bo Kościół ma iboskh obietnicę, 
że bramy piekielne nie zwyciężą go.

Stąd, co prawda, wynika, że zakończe­
nie kazania mojego zawierało przytyk, 
ale nie przypuszczałem, żeby p. Tiedemann 
mógł się nim czuć dotkniętym.

Że tak a nie inaczej mówiłem, mogą 
poświadczyć przynajmniej 2000 ludzi, któ­
rzy kazanie moje słyszeli; tak też zapewne 
pod przysięgą zeznali liczni świadkowie, 
których wskutek wytoczonego mi śledztwa 
w tej sprawie przesłuchiwano, bo inaczej 
prokurator dalszego dochodzenia jej nie 
byłby7 zaniechał; to samo wykazuje się i 
z piśmienej dyspozycyi, którą sobie do 
owego kazania zrobiłom i która jeszcze 
przy’ aktach śledczych się znajduje.

Przeciw sprawozdaniu pisemka poznań­
skiego, jak p. Tiedemann wymaga, choćby’ 
tylko dla tej przyczyny publicznie oświad­
czyć się nie mogłem, żem go wcale nie 
znał. Czy może p. prezes sądzi, że pro­
boszcz katolicki w parafii 7200 dusz li­
czącej, kiedy wskutek walki kultumej oby­
dwóch wikarych pozbawionym został, wa­
żniejszych nie ma zatrudnień, jak ciągle 
wszystkie gazety i gazetki wertować? 
Prawdać, gdyby jakie polskie pismo o nim 
coś było wspomniało, natychmiast p. Rex 
z największą usłużnością byłby o tern mu 
doniósł, aleja i ze mną zapewne największa 
część duchowieństwa naszego wyznać rau- 
simy, żeśmy sobie na takie względy u te­
go pana nie zasłużyli, choć mi zaręczają, 
że podobno trafiają się i wyjątki. Ja o 
artykule „Gońca“ dopiero kilka miesięcy 
później się dowiedziałem, kiedy mi go sę­
dzia śledczy w tłomaczenin Rexowem 
przedłożył, i nic omieszkałem też natych­
miast w „Knrycrze“ go sprostować. Cze­
mu o tem sprostowaniu p. Tiedemann nic 
nie wspomniał ? Prawdopodobnie dla tego, 
że nic o niem nie wie, gdyż co się tyczy 
prasy polskiej, on i prawie wszyscy urzęd­
nicy skazani są na bigos, który się dla 
nich w kuchni toruńskiej warzy. Ale z 
jakiejkolwiek bądź strony na tę sprawę 
zapatrywać się będziem, tyle jest pewna, 
że p. prezes żadną miarą wymówiony być 
nie może od wielkiej płochości sądu o oso­
bach, które mu w liiczem nie zawiniły i 
jako po za sejmem stojące, pod pewnym 
względem są bezbronne. Gdyby raz jesz­
cze wzięła go ochota, na sejmie moją osobą 
się zajmować, mocno go upraszam, żeby 
się wprzód za nieco pewniejszym matery- 
ałcra obciążającym obejrzał, niżeli wyrywki 
z jakiego pokątnego pisemka. Wielki on 
przycisk kładzie na walkę rycerską z od­
krytą przyłbicą. Zgoda na to, ale oba­
wiam się bardzo, że gdyby pojedyńcze 
stronnictwa jego napaść na moje osobę za 
wzór sobie wzięły, doszlibyśmy chyba na 
końcu do taktyki pewnych plemion afry­
kańskich, które zpoza skały na nieprzy­
jaciela rzucają zabójcze strzały.

X. dr. Pobłocki,
proboszcz.

I roczystość welehradzka.
Nasz komitet welehradzki — milczy 

dotychczas z powodów nam nieznanych; 
natomiast w innych krajach i dzielnicach 
słowiańskich panuje ruch dość ożywiony. 
Wspominaliśmy niedawno o liście paster­
skim czterech Biskupów czeskich. Dziś 
dochodzi nas wiadomość, że w sprawie 
uroczystości welehradzkićj zabrał głos 
urzędowy organ kardynała Arcybiskupa 
zagrzebskiego. Michajłowicza „Katolicki 
list“ w numerze z dnia ¡i hm.

„Nikt nie zaprzeczy - - powiada to 
pismo że uroczystość ta jest potrzebna 
i korzystna — wszystkie ludy słowiańskie 
mają obowiązek rocznicę tę uroczyście 
święcić. Atoli podsuwać temu słowiań­
skiemu religijnemu świętu jakieś odrębne 
cele i zamysły, jest znamieniem przewro­
tności i zaślepienia.

Co zrobił św. Metody dla Chorwatów? 
Oto w czasie pierwszój podróży do Rzymu, 
zwiedzili św. Bracia (867) Chorwacyą 
północną. W państwie Kościoła, któremu 
pewna część północnych Chorwatów była 
podległą, leżało biskupstwo św. Metodego; 
ze Sławonii zarządzał on znaczną częścią 
Chorwacyi i Serbii. Po jego śmierci zna­
leźli jego uczniowie w chorwackiej Dal- 
macyi bezpieczne schronienie, gdzie się 
do dziś dnia — tak samo jak w dye- 
cezyi seńskiej (Zengg) — zachował 
w liturgii język słowiański. Wszystkie 
zabytki piśmienne, aż do XVI w. spisane 
są w języku i głoskami św. Cyryla i Me­
todego. My jedni z pomiędzy Słowian 
używamy jeszcze do dziś dnia (częściowo) 
ich głagolicy.

Jakąż odpowiedź — pyta „Katolicki 
list“ — otrzymali Morawianie, zaprasza­
jący’ nas do Welehradu? Oto „Sloboda“ 
odpowiedziała im, że to jest demonstra- 
cya polityczna przeciw Moskwie, że dla 
tego Chorwaci w niej udziału brać nie 
powinni.

Uroczystość jest i będzie czysto reli­
gijną, a tego religijnego charakteru nie 
odejmuje jej ta okoliczność, że się modlić 
będziemy do Boga o zjednoczenie wszy­
stkich Słowian na podstawie wiary św.

„Słoboda“ twierdzi, że katoliccy Chor­
waci mniój zawdzięczają św. Metodemu, 
niż Hiszpanie — mniej niż Muzułmanie 
Chrystusowi, a katolicy’ niemieccy’ Lutro­
wi. Kto tak rozumuje — ,ten się kwali­
fikuje do domu waryatów. Święty Metody 
nie rozdwoił Słowiańszczyzny, jak Luter 
rozdzielił Niemcy na dwa obozy — lecz 
przez całe życie pracował nad tóm, aby 
Słowiańszczyznę połączyć w wierze; święty’ 
Metody przyczynił się nie tylko do roz­
woju języka — lecz doskonały i skoń­
czony język wprowadził do piśmiennictwa. 
Św. Metody pisał w IX wieku lepiej po 
słowiański! niż Luter w XVI wieku po 
niemiecku.

Dla „Słobody“ jest język liturgiczny — 
wszystkiem; religia i wypływające z niej 
społeczne i państwowe instytneye, litera­
tura itd, są dla niej n i c z e m.

Niechaj zacni Morawianie nie uwa­
żają grubiańskiej odpowiedzi „Słobody“ 
za odpowiedź narodu chorwackiego. Wszy- 
skie plemiona słowiańskie będą św. Me­
todego czciły u siebie — ale też ze wszy­
stkich plemion podążą Słowianie do We­
lehradu.“

Tak pisze rozumnie i uczciwie organ 
Kardynała Michajłowicza. Wrócimy jesz­
cze jutro do tej sprawy.

Z sA-bskiego Białogrodu donoszą nam, 
że liberalna „Ustavnost“ bezwzględnie 
odpycha zaproszenie berneńskiego komi­
tetu i powiada, że prawosławni Serbowie 
nie pozwolą się zwabić w sidła, jakie za­
stawili na Serbią i prawosławie najza­
ciętsi ich wrogowie. „Ustavnost“ zapy­
tuje dalej, czy dzisiejsze polityczne poło­
żenie Serbii spowodowało Morawian do 
tego kroku, to jest do zaproszenia Ser­
bów do udziału w uroczystości weleliradz- 
kiej. Zaproszenie to uważa liberalny or­
gan za śmieszne, a nawet za nieroz­
sądne.

Liberalizm serbski jest wiernym od­
głosem zapatrywań moskiewskich — i 
ztąd jego gniewy. My się nie dziwimy 
odmowie prawosławnego organu, ale są­
dzimy, że odmowa ta mogłaby być ujęta 
w przyzwoitszą formę.

„Nowoje Wrernia“ gniewa się bardzo 
na przytoczony przez nas list pasterski 
Biskupów czeskich, a mianowicie kłuje to 
pismo w oczy przypomnienie, że św. Apo­
stołowie Słowiańszczyzny uznawali za 
najwyższego Zwierzchnika Kościoła rzym­
skiego Papieża i przed nim się tłóma- 
czyli ze swej nauki.

Z kół ruskich.
Lwów, 9 marca.

Kto na własne nie przypatrzy się oczy, 
kto własnemi nie dotknie rękami stosun­
ków naszych, kto nie jest wplątanym w 
to kolo zaczarowane, nie może mieć po­
jęcia, jaki chaos panuje w tutejszych pi­
smach. Dzienniki krajowe zajmują także 
stanowisko tak dziwnego poglądu w stó- 
sunkach polsko-ruskich, jak gdyby zada­
niem ich było z romysłu utrzymywać opi­
nią i poglądy na stósunki w najiuętuiej- 
szóm bałamuctwie. Dzienniki polskie za­
jęły stanowisko neutralności z dewizą „nie 
mięszajmy się do Rusinów“; jest to ro­
dzaj „demokraeyi“, którego motywem jest 
„niech na nas nie krzyczą“. Ruskie ko­
rzystają z chwili niekrytykowanój, by 
swoje zamiary o krok naprzód posunąć, 
a Samson religijno-polityczuy, atiec Nau- 
mowycz, ma po części racyą, kiedy naszę 
Ruś nazywa „galiczesko-rassyjską.“ Wy­
razem tój galiczesko-rassyjskiój Rusi jest 
„Słowo,“ które w nr. 13 z dnia 19 lutego 
t. r. zamieszcza korespondencyą z Bucza- 
cza o przyszłe m obsadzeniu tego probo­
stwa, i pisze: „Parafianie zdieszni (tu­
tejsi) dowiedziawszy się z gazet „russkich“, 
że o Buczacz kompetuje, „da i w propo- 
zycyiu priszoł cholmskoj emigrant o. T. 
sobłazniłyś (zgorszyli się) nadzwyczajnie“ 
i 13 listopada 1884 (już) wnieśli prośbę 
do konsystorza, by im pod żadnym wa­
runkiem owego emigranta nie narzucał. 
„Kak, nim my paluczyli otwiet z konsy- 
storii, pryjeebał siuda chołmskij Emigrant 
udał sa priamo w kosteł, i tam otsłuzył 
liturgiu.“ — W tój chwili uchwalono de- 
putacyą do konsystorza, którą 16 stycznia 
wyprawiono, a która wróciwszy niezado­
wolona, bo w kompetentnóm miejscu do­
wiedziała się, „czto nijaki pany i Rym“, 
chcą widzieć T.... ligo buczackim probo­
szczem dla tego, iż on jest „wiesma po­
rządnym.“ Na to skazały delegaty „jeźli 
tak, to go sobie zatrzymajcie, on się wam 
tu lepiej przyda.“ Po powrocie delegacyi 
powstał harmider między Rusinami bu­
czackimi, że „nam ruskim ditiom ueclio- 
tiat takoj małoczi zdziełat’, a diełajut do­
bro dla drugich, i ko kamu my imiejem 
udawatsa?“ Po kilku dniach udano się 
do p. hr. Potockiego, kolatora, by niedał 
prezenty emigrantowi T. — Graf otwie- 
tił: „Ależ to ksiądz bardzo porządny, on 
jest męczennikiem, on ztamtąd uciekł, 
bo on nie chciał schizmy przyjąć, on już 
tam uigdy nie powróci. Za nim wszyscy 
panowie proszą, gdzie się tylko pokaże, 
a nawet mam polecenie z samego Rzymu, 
dać jemu prezentę!“ — „To charaszo, 
najże Rym sebi jego wozmet, skazali na- 
szi. On zanimaiet sia torgowlaju w Lwowi 
a my torgowszczyka nijak niecliaczem.“ — 
Skutek deputacyi był nijakim a mieszcza­
nie zdeterminowali się, „my pajdiem wo 
susieduii sela z naszymy duchownymy 
nużdamy“ — „budiet bida, a bez niej tak 
można się obyć“. — Tak pisze „Słowo!“
I to jest obraz naszych stosunków.

W rozbiorze powyższego obrazka, 
przedewszystkióm zwracamy uwagę na 
kościelną stronę tego pejsażu, gdzie od 
roku już wiadomóm było, iż kandydat T. 
miał być dysygnowanym na Buczacz — 
gdyż niskie dzienuiki nie tylko nie ro­
biły z tego tajemnicy, ale owszóui chę­
tnie rozgłaszały tę okolczność, iż T. po­
bierał lekcyą u św. Jura na nowy swój 
zawód — przez co wynikło usprawiedli­
wione podejrzenie tak zwanej Symonii 
favoris — ile, że kandydat T. nie poło­
żył zasług tak znakomitych, by sumien­
nie egzaminatorów prosynodalnych i mogło 
się szczycić poczuciem sprawiedliwości, 
gdy kapłanów tutejszych, pracujących 
blisko pół wieku w duszpasterstwie, 
uznało za niegodnych wejść do pro- 
pozycyi — i w porównaniu z najgodniej­
szym kandydatem — bo pierwszym 
na liście — o tyle zawinili, że no­
szą tytuł „p o r z ą d u y c h“ — a primo 
loco proponowany’ dr. K. o tyle się zre­
habilitował w opinii kleru ruskiego, iż, 
będąc kasyerem funduszu wdów i sierót 
kapłańskich, uznał za odpowiednie pod­
czas zjazdu delegatów dyecezyalnycli zni­
knąć ze Lwowa, by nie pozwolić delega­
tom zajrzeć do kasy swoich funduszów. 
Jest to zasługa, na którą, co prawda, 
rzadko kto zdobyć się może i rzadko kto 
tak ją ocenić potrafi, jak prosynodalni oj­
cowie. Naturalnie, że w obec kategory­
cznej odpowiedzi kolatora reszta kandy­
datów, na liście umieszczonych, jest bez 
znaczenia.

Postępowanie w tój sprawie prowadzi 
i do przekonania, że panuje chaos w stó-



sunkach — i nie można się dość wy- 
dziwić, iż organa publiczne straciły miarę 
w ocenianiu stósuuków. — Woda się zmą­
ciła i wszyscy, radzi z tego stanu rzeczy, 
przemyśliwają nad tóm, kto i jaką cząstkę 
ulowi!

Walkę o byt rozpoczął „Sion“ i roz­
począł od razu ze wszystkiemi dziennika­
mi ; odważnie to, prawda, ależ odwaga 
jego opiera się na tój świadomości, iż 
artykuły pisane po innych ruskich dzien­
nikach pochodzą z pióra świaszczennikow, 
o których wie „Sion,“ że jeżeli który 
podpisze się „jeden z wielu“ albo „naocz­
ny,“ lub jakie inne mistyczne położy 
imię — nie będzie miał śmiałości wystą­
pić otwarcie, boby w kłopot wprowadzi! 
szanownych prosynodalnych, o których 
każdym, gdyby dziś żył Napoleon I, 
mógłby śmiało powiedzieć : „c ’ e s t 1 e 
plus f i n G r e c de B a s - E m p i r e.“ 
Wszakże wiadomo publicznie, że prałat 
przemyski, ks. Jurko, gdy był na posie­
dzeniu akcyi przedwyborczej, tśm moty­
wował nieprzypuszczenie „partyi młodych“ 
do akcyi, że to są „autonomiści,“ i, jak 
wiadomo, utrzymał się. Jakich sobie 
komplementów nawzajem napisali „Dilo,“ 
„Słowo“ i „Prołom“ z powodu przedsta­
wienia tćj sprawy, to już należy do ko­
miki satyrycznej — ale publiczność czy­
tająca z pewnością nie wie, na czern stoi 
sprawa wyborcza. To jedno jest pewnóm, 
że ks. Juremu nie dadzą sposobności spę­
dzania nocy w Wiedniu po za swojóm 
pomieszkaniem mimo jego absolutyzmu. 
Że „Sion“ chce być katolickim, to bez- 
potrzebnie rozsierdziło się „Diło;“ byłoby 
to to samo, co zarzucić „Diłu,“ iż chce 
być ruskićm. Jakimże ma być „Sion“ ? 
Jeżeli antykatolickim, to należy go zawe­
zwać do tego otwarcie! śmiało! ale za­
rzuty dla dziennika i organu duchowne­
go, iż nie jest „liberalnym,“ są nie do 
usprawiedliwienia. „Prołomowi“ to wol­
no, wszak nie od dziś jest to tajemnicą 
publiczną, iż kierownik tego organu stoi 
w ściślejszych stosunkach z gmachem, 
którego front wychodzi na „domnarodni.“ 
Pod pewnym względem kultywuje się w 
Galicyi dyletantyzm policyjny, a miano­
wicie co do duchownych; — tak zwani 
„porządni“ stoją na liście proskrypcyjnej 
dzienników, a prosynodalność jest wyko­
nawcą surowym systematu, który, dzięki 
nieoględności patronatu, coraz to szersze 
obejmuje koła na radość Naumowiczów, 
który7 nie bez podstawy wyrzekł śmiałe 
słowo, że Ruś staje się „galiczesko-rassyj- 
skom.“ Istotnie, że nie można lepiej słu­
żyć celom „matiuszki,“ jak się u nas 
robi; powoli ale pewnie, w masce Ja­
nusa. Organ duchowieństwa „Sion“ nie 
rozpoczyna walki, lecz staje w obronie 
poglądów wiekami przez Kościół stwier­
dzonych i wystawił się przez to na twar­
de zadanie, i to tern twardsze, iż będzie 
musiał walczyć po prostu z wiatrakami, 
gdyż korespondenci „Słowa,“ „Prołomu“ 
i „Diła“ są nieuchwytni — bo imion nie 
mają, są to figury alegoryczne, podszyte 
tchórzami, a nazwiska ich publiczne 
„rewnyj“ lub ironiczne „porządkewycz“ 
i t. p. — a jednakże wie to „Sion,“ wie 
to hierarchia, wie to i kler, że korespon- 
dencye z „seła,“ z „mista“ pochodzą z 
pióra „świaszczennikow,“ którzy pod 
pseudonimem apoteozuja apostatów, iro­
nizują Rzym, a z nim świętą powagę 
Kościoła.
„Diło“, ten niby umiarkowany organ ru­
ski, w numerze 18 pod tyt. „Na p i -

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 56.)
Radziwiłł potrząsnął głową :
— Nie liczyłem na tamtych, spodzie­

wałem się tego, co się stało, alem się 
na tobie zawiódł. Nie przerywaj i słu­
chaj... Postawiłem cię na nogi, uwolni­
łem od sądu i kary, przygarnąłem do 
serca, jak syna. Czy wiesz dla czego? — 
Bom myślał, że masz duszę śmiałą, do 
wielkich przedsięwzięć gotową. Potrze­
bowałem takich ludzi, tego nie ukrywam. 
Nie było kolo mnie nikogo, ktoby śmiał 
w słońce spojrzeć nieulękłem okiem. Byli 
ludzie małego ducha i małej fantazji. 
Takim nie ukazuj nigdy innej drogi, jak 
ta, po której oni sami i ich ojcowie 
chodzić zwykli, bo cię zakraczą, że 
ich na manowce prowadzisz. A przecie 
gdzie, jeśli nie do przepaści doszliśmy 
wszyscy owemi staremi drogami ? Co 
się dzieje z tą Rzecząpospolitą. która 
niegdyś światu przegrażać mogła?

Tu książę głowę wziął w ręce i po­
wtórzył po krzykroć:

—- Boże! Boże! Boże!...
Po chwili tak mówił dalej :
— Nadeszły czasy gniewu Bożego,

czasy takich klęsk i takiego upadku, że 
zwykłemi sposoby już nam się nie pod­
nieść z tej choroby, a gdy ja chcę użyć 
nowych, jedynie salutem przynieść mo­
gących, tedy mnie opuszczają nawet ci, 
na których gotowość liczyłem, którzy 
powinni mi byli ufać, którzy mi ufność 
na krucyfiksie zaprzysięgli.... — Przez 
krew i rany Chrystusa! żali ty my­
ślisz, że ja na wieki poddałem się pod

wit nowym Władyka m“, pi- 
sze między innemi i to, że nowi Włady­
kowie będą mieli zadanie uwolnić cerkiew 
ruską „od wmieszywania się ludzi uie- 
cerkiewnych“, a w następnym zaraz nu­
merze 19 uderza na „Sion“ taką samą 
bronią, jak „Słowo“ i „Prołom“, z któ- 
reiui „Diło“ jest w bezustannej walce, 
więc gdy nowym Władykom auguruje 
„Diło“ wielkie zadanie, uderzając na or­
gan duchowieństwa ruskiego, „Sion“, wy­
rzucając mu teudencye katolicyzmu, któ­
rego nie mogą nie popierać nowi Włady­
kowie, gdyż pod ich protekcyą stoi 
przecież „Sion“ — a katolicyzm jest je- 
dynem polem, na którćm nastąpić mogą 
porozumienia partyjne — a przecież 
wszyscy czujemy to, iż gdyby który z 
duchowieństwa ruskiego wystąpił w obro­
nie tego katolicyzmu, — obrzuconoby 
go biotem „zdrajcy“, — lub co naj- 
muićj „perekinczyka“ — na imieniu 
jego.; ciążyłaby tablica hańby, tak na 
redaktorze „Sionu“ jest wywieszona sa­
tyra, iż pogląd jego na inne dzienniki 
ruskie ze stanowiska duchownego — jest 
polskim plagiatem. — Czyż chaos w tych 
sprzecznościach, nie jest tą mętną wodą, 
w której obławiają się Nauinowicze, 
Płoszczańscy — i taki adept bióra po­
licyjnego jak „Osip Prołom“ — ztąd to 
wyrastają tacy niedowarzeni Narolscy 
a wszyscy 'razem hałasują, że cerkiew 
to podstawa rnskićj narodowości, mniej­
sza o wiarę, miłość i nadzieję.

Oto są „Metamorfozy“ Kraszewskie­
go, z których jedni bez butów, drudzy 
bez głów, trzeci bez serca — a wszyscy 
bez wiary — gonią za marą, a ślepi na 
rzeczywistość. Reforma Bazylianów to 
ich dogmat polityczny i religijny; zapo­
minają biedacy, ile oni już razy mieli to 
zdarzenie nieszczęśliwe, jak Diomed, że 
ścigając nieprzyjaciela — poranili swoje 
bóstwo.

Wniosek Aekermanna.

Wczoraj t. j. dnia 10 marca był w 
parlamencie wniosek Ackermauna, doty­
czący sprawy rzemieślników, głównym i 
jedynym przedmiotem obrad. Żądanie 
obejmuje trzy punkta: 1) dostawienie
świadectwa kwalifikacji do wykonywania 
rzemiosła. 2) silniejszy rozwój cechów,
3) uregulowanie pracy niedzielnej i nocnej. 
Trzeci z tych punktów obejmuje w ogóle, 
cały zakres pracy w prawodawstwie 
ochrony robotników’, na co jest osobna 
komisya wyznaczona ; dla tego też cofnął 
go wnioskodawca, za co zasługuje na 
pochwałę, gdyż jego żądania nie sięgają 
zbyt daleko, a uchwały komisyjne nadały' 
mu większą rozciągłość. Dla tego też 
były tylko punkta 1 i 2 przedmiotem 
szczegółowych narad. Najważniejszym 
jest punkt 1. Stanowi on, że rada związ­
kowa ma oznaczyć procedery, w których 
potrzebne jest zaświadczenie kwalifika' 
cyi, jako też ilość lat, które terminator 
ma przebyć jako uczeń i czeladnik. Wła­
dze centralne i gminne otrzymują jeszcze 
prócz tego prawo zastąpienia w jakibądź 
inny sposób świadectw nauki, których 
dostawić nie można i potwierdzenia ich. 
W drugim punkcie stawiają wnioskodawcy 
co do dalszego wydoskonalenia cechów 
ze względu na pracodawców, którzy nie 
należą do cechów, trojakie żądania. 
Władzom wyższym ma przysługiwać pra-

protekcyą Karola Gustawa, że ja ten 
kraj na prawdę myślę ze Szwccyą po­
łączyć, że ten układ, za który zdrajcą 
mnie okrzyknięto, dłużej jak rok trwać 
będzie?... Czegóż to spoglądasz zdumione- 
mi oczyma?... Więcej się. jeszcze zdumie­
jesz, gdy wszystkiego wysłuchasz... więcej 
się przerazisz, bo tu stanie się coś ta­
kiego, czego nikt się nie domyśla, nikt 
nie przypuszcza, czego umysł zwyczajnego 
człeka objąć nie zdoła. Ale mówię ci, nie 
drżyj, bo w tóm zbawienie tego kraju, 
nie cofaj się, bo gdy nikogo nie znajdę 
do pomocy, tedy może zginę, ale ze mną 
zginie Rzeczpospolita i wy wszyscy 
na wieki. Ja jeden uratować ją mogę, 
ale na to muszę zgnieść i zdeptać wszyst­
kie przeszkody. Biada temu, kto mi się 
oprze, bo sam Bóg go przezemnie zejrze, 
czy to będzie pan wojewoda witebski, czy 
pau podskarbi Gosiewski, czy wojsko, 
czy szlachta oporna. — Chcę ratować 
ojczyznę i wszystkie drogi, wszystkie spo­
soby do tego mi dobre.... Rzym w chwi­
lach klęski mianował dyktatorów — ta­
kiej, ba większej, trwalszej władzy mi 
potrzeba.... Nie pycha mnie do niej cią­
gnie — kto się czuje na siłach, niech ją 
za mnie bierze ! ale gdy nie ma nikogo, 
ja ją wezmę, chyba mi te mury pierwej 
upadną na głowę!!...

To rzekłszy książę, wyciągnął obie 
ręce do góry, jakby na prawdę cliciał po­
deprzeć walące się sklepienia; i było w 
nim coś tak olbrzymiego, że Kmicic otwo­
rzył szeroko oczy i patrzył nań, jakby go 
nigdy dotąd nie widział — a nakoniec 
spytał zmienionym głosem:

— Dokąd Wasza Książęca Mość dą­
żysz? czego chcesz?...

— Chcę... korony!!... — zakrzyknął 
Radziwiłł.

— Jezus, Marya!...
Nastała chwila głuchej ciszy — jeno 

puszczyk na wieży zamkowej począł się 
śmiać przeraźliwie.

— Słuchaj — rzekł książę — czas 
powiedzieć ci wszystko... Rzeczpospolita

wo, ale nie obowiązek stanowienia, aby 
pryncypałowie nie należący do cechów, 
poddali się przepisom cechowym: 1) w 
sporach z terminatorami, 2) w egzami­
nowaniu ich, 3) mają się zdeklarować, że 
od pewnego terminu nie będą więcój 
utrzymywali uczniów. Te trzy przepisy 
są fakultatywne i zawisł)’ od upodoba- 
uia władzy administracyjnej.

Przepis podobny w skutek dawniejsze­
go wniosku Ackermauna już ma moc 
prawną, ale dotychczas władze admini­
stracyjne nie korzystały z przysługujące­
go sobie prawa. Łatwo to było odgadnąć 
ztąd, iż rada związkowa tak długo zwle­
kała z usaukcyonowaniem paragrafu ter- 
minatorskiego. Dla tego tćż teraźniejszy’ 
wniosek Ackermauna usiłuje nadać trzem 
upoważnieniom punktu 2 moc obowiązu- 
ącą, o ile opiewa, że władze wyższe 

administracyjne mają cechom nadać te 
trzy prawa, jeśli połowa pracodawców 
w okręgu przystąpiła do cechu. Taka 
jest treść wniosku pod względem stylu 
nie koniecznie wzorowego, nad którym 
się dzisiaj naradzano^ Tymczasem roz­
prawy nie dotykały ‘ samego tylko wnio­
sku, lecz mówcy wszystkich frakcyi roz­
bierali przynajmniej-' mimochodem kwe­
sty ą procederową w całości. Tym spo­
sobem złożył parlament ponowny dowód 
wielkiego znaczenia sprawy procederowćj 
i stanu rzemieślniczego. Rząd tylko 
milczał. Stwierdzamy to wyraźnie na 
przypadek, gdyby „Nordd.“ niezadługo 
miała kanclerzowi Windykować inicyaty- 
wę w reformie procederowej. Rząd w tój 
kwestyi daleko więcój jeszcze, aniżeli w 
reformie socyalnój, występuje biernie, 
parlament jedynie czynnie. Któżby cliciał 
w obecnćj chwili zaprzeczyć rzemiosłu 
wysokiego znaczenia, gdzie polityka so- 
cyalna i statystyka tak głośno za niem 
przemawiają. Słusznie przeto dzisiaj wi­
dział ks. dr. H i t z e w stanie rzemieślni­
czym prawdziwy stan średni i istotną 
potrzebę socyalną i wypowiedział pamię­
tne słowa:

„Jeśli ten stan średni upadnie, runie 
z nim razem i cały ustrój społeczny, zre­
dukowany na dwie klasy, tj. na proleta- 
ryuszów i bogaczy.“ Nie mniej dobitnie 
przemawiały przytoczone przez tego sa­
mego mówcę data statystyczne za wiel- 
kićm znaczeniem, rzemiosła. Dziesięć naj­
ważniejszych rzemiosł (piekarze, szewcy, 
krawcy, stolarze i t. d.) liczą 1,860,000 
członków i dają utrzymanie przeszło 6 
milionom osób, gdy tymczasem cały prze­
mysł żelazny i tkacki, jako też całe gór­
nictwo, nawet dwóch milionów nie zatru­
dnia, a tylko 4 i ffół milionom daje utrzy­
manie. Nie zgadza się to także z pra­
wdą, że wielki przemysł już zobsorbo- 
wal rzemieślników. Ks. dr. Hitze wy­
kazał, że w tkactwie przemysł domowy 
zatrudnia 280,000 robotników, a fabryki 
tylko 193,000. W obec wysokiej wagi 
rzemiosła jest rzeczą dziwną, że zdania 
stronnictw co do jego utizymania tak da­
lece się różniły. Zaznaczyć w tym wzglę­
dzie należy trzy kierunki, na co niech 
rzemieślnicy zwrócą uwagę. Centrum, 
z którego łona odezwało się dwóch mó­
wców, jako też konserwatyści, wypowie­
dzieli z przyciskiem nie tylko konieczność, 
ale i możebność utrzymania rzemiosła, 
jako tćż obowiązek uczynienia dla tera­
źniejszych rzemieślników tego wszystkie­
go, co dla nich uczynić można w obec 
grożącego im wielkiego kapitału i parta-

ginie... i zginąć musi. Nie masz dla niej 
na ziemi ratunku. Chodzi o to, by na­
przód ten kraj, tę naszę Ojczyznę bliższą 
ocalić z rozbicia... a potem... potem 
wszystko odrodzić z popiołów, jako się 
feniks odradza.... Ja to uczynię... i tę 
koronę, którą chcę, włożę jako ciężar na 
głowę, by z ouej wielkiej mogiły żywot 
nowy7 wyprowadzić.... Nie drżyj ! ziemia 
się nie rozpada, wszystko stoi na da- 
wnem miejscu, jeno czasy now7e przycho­
dzą... Poddałem ten kraj Szwedom, aby 
ich orężem drugiego nieprzyjaciela poha­
mować, wyżenąć go z granic, odzyskać, 
co stracone, i w jego własnej stolicy mie­
czem traktat wymusić... Słyszysz ty 
mnie ? Ale w onej skalistej, głodnej 
Szwecyi nie masz dość ludzi, dość sił, 
dość szabel, aby tę niezmierną Rzeczpo­
spolitą zagarnąć. Mogą zwyciężyć raz i 
drugi nasze wojsko; utrzymać nas w po­
słuszeństwie nie zdołają.... Gdyby ka­
żdym dziesięciu ludziom tutejszym dodać 
za strażnika jednego Szweda, jeszczeby 
dla wielu dziesiątek strażników' nie stało.... 
I Karól Gustaw wie o tein dobrze, i nie 
chce i nie może zagarnąć całej Rzeczy­
pospolitej... Zajmie Prusy królewskie, 
część Wielkopolski, co najwięcej — i 
tern się będzie kontentował. Ale by 
onemi nabytkami mógł na przyszłe czasy 
bezpiecznie władnąć, musi sojusz Korony 
z nami rozerwać, bo inaczej nie osie- 
działby się w' tamtych prowincyach. Cóż 
się więc stanie z tym krajem ? komu go 
oddadzą? Oto, jeśli ja odrzucę tę ko­
ronę, którą mi Bóg i fortuna na głowę 
kładą, tedy oddadzą go temu, kto go w 
tej chwili istotnie opanował... Lecz Ka­
ról Gustaw' nie rad togo czynić, by są­
siedzkiej potęgi zbytnio nie utuczyć i 
groźnego sobie nieprzyjaciela nie stwo­
rzyć... Chyba, że ja koronę odrzucę, 
wówczas musi tak być... żali więc mam 
prawo ją odrzucać ? Zali mogę po­
zwolić, ażeby stało się to, co ostatnią 
zgubą grozi ? Po raz dziesiąty i setny 
pytam: gdzie inny środek ratunku?

ctwa. Wręcz przeciwnie oświadczyli się 
demokraci socyalni, w których imieniu 
przemawiał p. H a r m. Ten zaśpiewał 
rzemiosłu pieśń pogrzebową i zwątpił o 
jego ratunku, gdyż pierwsza maszyna 
grób mu wykopała.

Jakąż tedy postawę zajęli reprezen­
tanci burżoazyl i przemysłu, t. j. naro­
dowcy ? Ich zdaniem rzemieślnicy sami 
sobie winni dopomódz. i mają wybrnąć z 
błota, w którćm ich inni zanurzyli. Je­
żeli im się to nie uda, wtedy niech cho­
rzy zginą w skutek upływu krwi, w imię 
wolności, w imię nieograniczonój konku­
rencji.

Ich zdaniem winien rząd tylko wkra­
czać w interesie publicznym, a kwestyi 
rzemiosła nie uważa narodowy liberalizm 
za sprawę interesu publicznego. — Przy 
tein wszystkiem mówca narodowo-liberal- 
ny śmiał się jeszcze przechwalać z swój 
sympatyi do rzemiosła. Co do istoty rze­
czy, najlepićj oceni! wniosek ks. dr. 
Hitze. Nie chce on radzie związkowej 
pozostawić pełnomocnictwa dyskrecyjne- 
go, gdyż nie chce zwiększenia władzy 
policyjnćj. Żąda on prawnego wylicze­
nia gałęzi procederowych, uważa za po­
dobne ustanowienie definicyi, co jest rze­
miosłem, gdyż fabryka różni się od rze­
miosła zastosowaniem sił mechanicznych 
i ilością zatrudnionych robotników. W 
tym nie tyle na dowolność wystawionym 
kierunku pójdzie z pewnością i komi­
sya, którśj ostatecznie wniosek przeka­
zano. ______________

Stacye meteoreligiczne.

Z miasta, 9 marca.
Na zeszłorocznym zjeździe lekarzy i 

przyrodników polskich uchwalono, że po­
żądaną i konieczną jest rzeczą, abj’ w 
polskich dzielnicach zaboru pruskiego za­
kładano stacye meteorologiczne. Wy­
dział przyrodniczy Poznańskiego Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk zajmuje się 
gorliwie wprowadzeniem w życie tej 
uchwały i po przysposobieniu szematu 
do obserwacyi postanowił udać się z 
prośbą do Zarządu Centralnego Towa­
rzystwa Gospodarczego, aby to towarzy­
stwo zajęło się urządzeniem stacyi me­
teorologicznej w Żabikowie w połączeniu 
z tamtejszą stacyą doświadczalną.

Nie przesądzając dotyczącej uchwały 
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego, 
pozwalam sobie skreślić kilka uwag co 
do rzeczy samej.

Cel obserwacyi i stacyi meteorolo­
gicznych może być trojaki i to albo 
ogólno-naukowy, albo polsko-naukowy, 
albo wreszcie roluiczj7 dla robienia pro­
gnozy powietrza.

Jeżeli chodzi o cel ogólno-naukowy, 
to obserwacye meteorologiczne, odpowia­
dające temu celowi, mogą być robione 
tylko pod kierunkiem uniwersytetów (ob 
serwatoryów astronomicznych) lub insty­
tucji specyaluie na ten cel urządzonych, 
a mających poparcie rządu i zostających 
w związku z siecią innych punktów ob­
serwacyjnych. W tym ogólnym celu nie 
możemy tutaj w Poznaniu lub po innych 
miejscach naszej dzielnicy przedsiębrać 
obserwacyi na własną rękę. Pozostawić 
to musimy rządowi, resp. wydziałowi 
meteorologicznemu w biórze statystycznem 
w Berlinie, a o ile pod tym względem 
nasza dzielnica jest zaniedbana, rzeczą 
jest naszą upomnieć się n. p. przy obra­

Niech się więc dzieje wola boża! Biorę 
ten ciężar na ramiona. Szwedzi są za 
mną ; elektor, nasz krewny, pomoc przy­
rzeka. Uwolnię kraj od wojny! Od 
zwycięstw i rozszerzenia granic rozpo- 
cznę panowanie domu mego. Zakwitnie 
spokój i pomyślność, ogień nie będzie pa­
lił wsi i miast. Tak będzie i tak być 
musi... tak mi dopomóż Bóg i święty 
krzyż — bo czuję w sobie siłę i moc z 
nieba mi daną, bo chcę szczęścia tej 
krainy, bo nie tu jeszcze koniec moich 
zamysłów... i na te światła niebieskie 
przysięgam, na te drgające gwiazdy, że 
niech jeno sił i zdrowia mi starczy, a 
cały ten gmach, walący sięjdzisiaj, odbu­
duję na nowo i potężniejszym, niż dotąd, 
go uczynię.

Ogień bił ze źrenic i oczu księcia, i 
całą jego postać otaczał jakiś blask nie­
zwykły.

— Wasza Książęca Mość! — za 
krzyknął Kmicic — umysł objąć tego nie 
może! głowa mi pęka, oczy boją się pa 
trzeć przed siebie !

— Potem — mówił dalej Radziwiłł, 
jakby idąc za dalsz/m biegiem własnych 
myśli — potem... Jańa Kaźmirza nie po­
zbawią całkiem Szwedzi państwa, ni pa­
nowania, ale go w Mazowszu i Mało 
polsce zostawią. Bóg mu nie dał po 
tomstwa. Po jego śmierci przyjdzie ele- 
keya.... Kogoż na tron wybiorą, jeśli 
clicą dalszy sojusz z Litwą utrzymać? 
Kiedyż to tamta korona doszła do po­
tęgi i zgniotła moc krzyżacką ? Oto, 
gdy na jej tronie zasiadł Władysław Ja 
gielło. I teraz tak będzie.... Polacy nie 
mogą kogo innego na tron powołać, jeno 
tego, kto tu będzie panował. Nie mogą 
i nie uczynią tego, bo zginą, bo im mię­
dzy Niemcami i Turczynem powietrza w 
piersi nie stanie, gdy i tak rak kozacki 
pierś tę toczy. Nie mogą! Ślepy, kto 
tego nie widzi; głupi, kto tego nie ro­
zumie ! A wówczas obie krainy znowu 
się połączą i zleją się w jednę potęgę w 
domu moim! wówczas obaczym, czy oni

dach etatowych w sejmie pruskim, aby 
dotychczasowe obserwacye zostały7 roz­
szerzone.

Powtóre mogą mieć obserwacye i sta­
cye meteorologiczne cel polsko-naukowy 
t. j. mają służyć do poznania stósuuków 
klimatycznych naszój ziemi ojczystćj. Ten cel 
miała też niewątpliwie na oku uchwała ze­
szłorocznego zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich, co uwydatnił prof. Majer, przy­
rzekając moralną pomoc krakowskiej Aka­
demii Umiejętności.

Skoro ten cel mamy mieć na oku, 
natenczas nie wypada nam szukać wzo­
rów niemieckich lub tworzyć własny, lecz 
można przyjąć w7zór krakowski i poza­
kładać stacye w Poznaniu, Toruniu itd., 
na jakie nas stać będzie i przesyłać 
obserwacye za pośrednictwem wydziału 
przyrodniczego naszego Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk do Krakowa i Warszawy, 
gdzieby zostały odpowiednio zużytkowa­
ne i znalazłybj' pomieszczenie w sprawo­
zdaniach komisji fi/yograficznej c. k. 
Akademii uaukowćj w Krakowie, resp. 
w „Pamiętniku fizjograficznym,“ wychodzą­
cym od 3 lat w Warszawie. Prze.de- 
wszystkióm obrać należy7 za punkta 
obserwacyjne Poznań i Toruń i oprzeć 
te dwie stacye o Towyrzystwo Przyja­
ciół Nauk i o toruńskie Towarzystwo na­
ukowe, jako instytucye trwałe, bo spo­
strzeżenia meteorologiczne mają tylko 
wtenczas rzeczywistą wartość dla nauki, 
jeżeli obserwacye są ciągłe i przez jak 
najdłuższy szereg lat prowadzone. Nie 
chodzi tu o to, aby spostrzeżenia były 
zapisywane w samym lokalu tych Towa­
rzystw lub przez ich członków, albo fun- 
keyonaryuszów, lecz tylko o opiekę i kie­
runek. Może je robić osoba w mieście 
do tego uproszona w' swojóm mieszka­
niu. Tak samo* inne zewnętrzne stacye 
zostawałyby pod opieką i kontrolą Za­
rządu lub dotyczącego wydziału wymie­
nionych Towarzystw.

Uzupełniając wiadomości publikowaue 
w ostatnim czasie w tym przedmiocie, 
nadmieniam, że krakowskie obserwato­
ryum astronomiczne zapisuje niektóre spo­
strzeżenia meteorologiczne, o ile mi na 
razie wiadomo, cd roku 1826. Przed 
około dwudziestu laty powstała w łonie 
b. krakowskiego Towarzystwa naukowe­
go komisya fizjograficzna, przez rząd 
subwencjonowana, której staraniem urzą­
dzoną została w Galicyi sieć stacyi me­
teorologicznych.

Obecnie istnieje taż sama komisya 
przy c. k. Akademii naukowej w Kra­
kowie i wydaje co rok obszerne sprawo­
zdania. W roku 1883 było w Galicyi 
41 stacyi meteorologicznych, zostających 
pod kierunkiem wymienionej komisji. 
Z tych 38 nadesłało spostrzeżenia z ca­
łego roku, reszta dostarczyła sprawo­
zdania niekompletne. Te stacye prowa­
dzą księża, nauczyciele gimnazyalni i 
ludowi, aptekarze itp. Przyrządów do­
starcza im komisya fizyograficzna. — 
Obserwatoryum astronomiczne w War­
szawie zapisuje niektóre spostrzeżenia 
meteorologiczne od 1 grudnia 1825 roku. 
Od r. 1875 istnieje stacya meteorologi­
czna w Płońsku, w gubernii płockiej. 
„Pamiętnik fizjograficzny“, wydawany w 
Warszawie przez E. Dziewulskiego i Br. 
Zuatowicza, pod kierunkiem komitetu 
redakcyi „Wszechświata“, zamieszcza 
prace meteorologiczne Apol. Pietkiewi­
cza i innych. Sekcya warszawskiego To-

królikowie skandynawsej' ostoją się przy 
dzisiejszych pruskich i wielkopolskich na­
bytkach. Wówczas powiem im: ąuos ego! 
i tą stopą wychudłe żebra im przycisnę, i 
stworzę taką potęgę, jakiej świat nie 
widział, o jakiój dzieje nie pisały, a może 
do Konstantynopola krzyż, miecz i ogień 
poniesieni... i grozić będziem nieprzyja­
cielowi, spokojni wewnątrz! Wielki 
Boże! który obracasz gwiazd kręgi, dajże 
mi ocalić tę nieszczęsną krainę na chwałę 
Twoję i całego chrześciaństwa, dajże mi 
ludzi, którzyby zrozumieli myśl moję i do 
zbawienia chcieli rękę przyłożyć. Otom 
jest!...

Tu książę ręce rozłożył i oczy pod­
niósł do góry:

— Ty mnie widzisz! Ty mnie są­
dzisz!...

— Mości książę! Mości książę! — 
zawołał Kmicic.

— Idź! opuść mnie! rzuć mi buzdy­
gan pod nogi! złam przysięgę! przezwij 
zdrajcą!... niech w tój koronie cierniowój, 
którą mi na głowę włożono, żadnego 
ciernia nie zbraknie! Zgubcie kraj! po­
grążcie go w przepaść, odtrąćcie rękę, 
któija go zbawić może! i na sąd boży 
idźcie... tam niechaj nas rozsądzą...

Kmicic rzucił się na kolana przed 
Radziłłem.

— Mości książę! ja z tobą do śmierci, 
ojcze ojczyzny! zbawco!

Radziwiłł złożył mu obie ręce na gło­
wie, — i znów nastąpiła chwila milczenia... 
jeno puszczyk śmiał się ciągle na wieży.

— Wszystko otrzymasz, czegoś pra­
gnął i pożądał — rzekł uroczyście książę. 
— Nic cię nie minie, a więcej spotka, 
niż ci ojciec i matka życzyli... Wstań, 
przyszły hetmanie wielki i wojewodo wi­
leński ! , . ,

Na niebie poczęło świtać.
KONIEC TOMU PIERWSZEGO.



Larzystwa popierania przemysłu i handlu 
przedsięwzięła starania w celu założenia 
[tacyi meteorologicznych przy cukro- 
Jrtjjach. Do jesieni roku zeszłego nade- 
Jano deklaracye na otwarcie stacyi me-

i
orologicznych z 01 cukrowni, tak z 
rólestwa Polskiego, jako też z Woly- 

Podola i Ukrainy. Termin otwarcia 
jtacyi nie został jeszcze — o ile mi wia- 

Jonio — ostatecznie ustanowiony. Te 
ktacye będą także miały na celu, jak 
Wypuszczam, stawianie prognozy po­
wietrza.

Ten sam cel, to jest prognozę powie­
ka dla rolników, powinnaby mieć pro­
mowana stacya meteorologiczna, utwo- 
jona staraniem naszego Centralnego To- 
jarzystwa gospodarczego. W takim ra­
je musiałoby być utworzone stałe bióro, 
„Ipowicdnio wyposażone. Czy na to po­
silają obecnie środki Centralnego To- 
fsizystwa, nie moją rzeczą rozstrzygać. 
>1, mający na oku naukę czyli klimato- 
ogią polską, da się osiągnąć mniejszemi 

j prostszemi środkami, i do tego celu po- 
rinieu powrócić Wydział przyrodniczy 
jaszego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
¡licąc wprowadzić w życie uchwałę ze- 
jtoroeznego zjazdu lekarzy i przyrodni­
ku’ polskich.
I Gdyby w ogóle Wydział przyrodniczy 
ifierował swe działanie ku zbieraniu ma- 
eryałww do fizyografi W. Ks. Poznań- 
kiego i Prus Zachodnich, natenczas zy- 
kałby dla siebie wdzięczne pole pracy, 
, gaszę Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
ddaloby znakomitą usługę krajoznawstwu 
olskiemu.

Sprawy sejmowe.
Z sejmu prusK'ietjo.

37.
Merlin, 10 marca. 
Początek o kwadrans

— Anarchiści korzystając 
z przymusowego bezrobocia, paunjącego 
już od dawna, rozrzucają obecnie liczne 
proklamacye, podpisane przez jakiś komi­
tet centralny. W proklamacjach tych 
grożą anarchiści ogólnem powstaniem ro­
botników, skoro rząd odmówi pomocy. Za 
wykrycie autorów tej proklamacji wy­
znaczyła policya nagrodę 800 rubli. — 
„Warsz. Dn.u broniąc rząd przed za­
rzutem, iż zamiast dać pracę robotnikom 
miejscowym, sprowadza siły robocze z 
Rosyi, pisze, że przecież niedawno w 
pewnej fabryce zamówiono nie mato ma- 
teryalu !!

— Półurzędowy „Dniewnik 
W a r.“ zamieszcza w ostatnim numerze 
następujący nie bez znaczenia artykulik:

Wiele gazet stołecznych uważało za ko­
nieczne, przedrukować cyrkularz Biskupa 
Hryniewieckiego, w którym tenże naznacza 
swego zastępcę i zabrania kapitule wileńskiej 
wybierać innego wikaryusza, a każdemu inne­
mu przyjmować na siebie zarząd dyecezyi wi­
leńskiej. Coś podobnego uczynił były Arcy­
biskup warszawski Feliński, wyjeżdżając z 
Warszawy, dokąd, jak powiedział, już nie 
powróci, tćm niemniej jednak archidyecezya 
warszawska nie pozostała bez administratora. 
Prawda, że przyszło wysiać z Warszawy 
trzech zastępców przezeń naznaczonych, ale w 
każdym razie cel został osiągnięty. Wojna, 
więc wojna — lecz my mamy po swojćj stro­
nie wiele szans, aby zwycięstwo zostało przy 
nas. Rosyjski rząd i rosyjski naród mogą się 
obejść bez jednego, a nawet bez kilku rzym­
sko-katolickich Biskupów, a kto wie, czy to 
nawet leży w interesie katolicyzmu i polo- 
nizmu?

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 10 marca. (W spra­

wie brunś wickićj.) Minister lir. 
Górtz-Wrisberg oświadczył przy zagaje­
niu sejmu, że od zamknięcia sejmu nad-

Posiedzenie
12.
Trzecie czytanie etatu. W naradach o- 

ólnyeh rozwiódł się p. bar. M i n n i g e- 
o d e o położeniu finansów, którym tylko 
tpomódz można przez przekazanie przowyżek 
odatków rzeszy poszczególnym krajom.

Z lewicy odzywali się pp. B ii c li t e- 
aun iRickert przeciw polityce finan- 

jwej kanclerza, polecając usilnię większą 
¡zczędność.

W skutek prowokacyi p. Rickerta oświad- 
a minister finansów S c h o 1 z, że dawniej- 
iy projekt podatku giełdowego dla tego par-

zwyczajnego dnia 17 grudnia r. z. sytua- 
cya ze względu na sprawę następstwa 
tronu wcale się nie zmieniła. Żadna 
strona nie poczyniła w rządzie krajowym 
kroków, któreby się mogły przyczynić do 
wyjaśnienia położenia; czy z innćj stro­
ny krokćw takich nie poczyniono, o tem 
rządowi krajowemu nie jest wiadomo.

— Prof. teologii katolickiój 
przy uniwersytecie wrocła­
wski m, ks. kan. Lämmer, dr. Friedlieb 
i biskupi radzca kons’r''*f’,«kt. .^gieiskich 
ler złożyli ’ \:‘k
Wa Każdy po 10 marek na dar

barw narodowych, pod jakiemi walczyli 
żołnierze Francji za ojczyznę.“ — Tak 
tedy nastąpiło rozbicie pomiędzy zwolen­
nikami trójkolorowego sztandaru a so­
cjalistami stojącymi pod czerwoną cho­
rągwią.

— Coraz większa przepaść 
otwiera się także pomiędzy dwoma frak­
cjami obozu bonapartystowskiego. Na 
dniu 8 hm. odbyło się w Paryżu zwykle 
doroczne zebranie reprezentantów prasy 
tego stronnictwa. I tym rażeni wystą­
piły na jaw dawne rozterki pomiędzy 
zwolennikami księcia Hieronima a stron­
nikami księcia Wiktora. Zebranie przy­
jęło bardzo słabą tylko większością po­
rządek dzienny, wniesiony’ przez hieroni- 
mistów, żądający i tym razem liberalnej 
demokratycznej formy rządu i odwołania 
się do ludu (plebiscytu). Porządek dzien­
ny wiktorystów przeszedł jednym tylko 
głosem. Partya ta, jak wiadomo, posta­
nowiła iść ręka w rękę z nionarckistami 
w czasie przyszłych wyborów do parla­
mentu.

— Paryż, 9 marca. Izba deputo­
wanych obradowała dziś nad zmienionym 
przez senat budżetem kultu. Deput. 
Lerasseux przemawiał za przywróceniem 
skreślonych przez Izbę deputowanych po- 
zycyi dla duchowieństwa; Allain Targe 
za utrzymaniem prerogatyw Izby, żąda! 
więc po prostu odrzucenia uchwal sena­
tu. Sprawozdawca Roclio dowodził, że, 
senat może żądać ponownych obrad; 
Izba przecież deputowanych powinna 
mieć ostatni glos. Ribot przyznaje i se­
natowi prawa i nie chce, ażeby senatowi 
stawiono ultimatum. Ferry oświadcza, 
że jest zwolennikiom porozumienia i że 
senat nigdy nie rościł prawa do brania 
inieyatywy do nakładania na kraj poda­
tków ; prawo to przysługuje Izbie deput,, 
ale konstytucya nie dopuszcza, iżby bud­
żet bez zezwolenia senatu byt ogłaszany. 
Dalsze obrady odroczono do przyszłego 
posiedzenia.

Walne zebranie
Centr. Towarz. <nospo<l.

na W. Księstwo Poznańskie
z d. 9 marca rb. ,

(Łbćąsćn WS* ■ }'•)
i r n s

bentowi przedłożonym nie został, gdyż wsze- .F Bismarcka. - Ostatni z wy-
Lwt-Jn ,.....■^-cnionych ogiaszw w .dziennikach.. sj>

następuje :
Ponieważ z wielu stron słyszałem, że 

moja składka na dar honorowy dla księcia 
Bismarcka wywołała wielkie zgorszenie, bar­
dzo tego żałuję i cofam swej podpis.

Prof. dr. Gitzler.
— W s p r a w i e u k ł a d ó w z Wa­

tykanem pisze korespondent dziennika^ 
„Polit. Corr.,“ co następuje : -aego

Można się przeto spodziewać pomyśb-y Ber- 
rozwoju i wypadku toczących się mie-Jkowania są 
linem i Watykanem układów. P« skwapliwie i 
w pełnym biegu, odbywają pokryte tajemni- 
szybko, a chociaż są iPiw-Mllo0 czekać na pożą- 
cą nie trz-"'1^lrI®K Kardynał sekretarz stanu

ne w kraju napotkał silną antypaty?
W skutek wypowiedzianego,.;'/'

iJeheusper; . "praez dr.
& e r a życzenia oświadcza

¡ter sprawiedliwości Friedberg, że po- 
aie się z ministrem oświaty, czyby w 
'ach prawniczych nie należało zaprowa- 
na uniwersytecie tymczasowego egza- 

i tylko takich przypuszczać na przy- 
do egzaminu na referendaryuszy, któ- 

oprzeduio poddali się temu egzaminowi, 
iejsze i żywsze rozprawy wywiązały 
' etacie administracyi loteryjnej.
•k/uiu wolno-zacbowawców wniósł był 

ochodówb „ g . g t y r u m o podwyższenie 
omnożenie q 5 0 ‘ .stosowne

P. dr. Wyjn'er przedłożył był rćzoln- 
ą, wzywającą rząd, aby albo w imienin 
«szy, albo na drodze prywatnych umów z 
rządami poszczególnemi zechciał poznosić 

szystkie loterye rządowe.
Za pomnożeniem losów przemawiali pp. 

t e n g e 1 (wolno-zacbowawca), i dr. Re i- 
iensperger.

Za rezolucyą Wagnera oświadczyli się pp 
e y e r i R e i c b b a u p t.
W imiennem głosowaniu odrzucono wnio- 

'k żądający pomożenia losów 162 głosami 
'zeciw 152. Za nim głosowali wolno-zaqj»o- 
a»ęy, większa część konserwatystów, część 
irodowców i około pięciu członków centrum, 
tzolucyą Wagnera przyjęto znaczną większo-

głosów. Sejm odroczył się do jutra.
Koniec o godzinie pół do 4.

ZIEMIE POLSKIE.
* Ciekawe poglądy rozwija pi- 

„Nowoje Wremia“ w sprawie koś- 
b katolickiego pod berłem rosyjskiem:

Polepszenie stosunków między Rosyą a 
’tytanem w zupełności i wyłącznie zależy 
Papieża. Ugoda nasza ostatnia z Rzymem 

'»tue wydała owmce. Duchowieństwo kato­
nie wyobraziło sobie widocznie, że jest pań- 

e"t w państwie, i że ustępstwa rosyjskie 
Urnowi — dowodzą jedynie słabości naszej, 
bkupem Hryniewieckim postąpiono tak, 
Usłużył; następcę jego też wysłano do
-mii wołogodzkiej na zamieszkanie. Pro- 

Wszelkie Papieża z tego powodu — do 
le?o rezultatu nie doprowadzą. Należałoby

Ełkiem gnorować, nic na nie zgoła nie 
biadać i trwać nadal w poważnej a twar- 
Polityce względnie do wszystkiego, co w 
albo inny sposób nadweręża ze strony du- 

^leństwa katolickiego interesa rosyjskie, 
'oteresach rosyjskich, w rosyjskich spra- 
11 Watykan nie może być kompetentnym, 

’Wie się więc jeg0 do rozporządzeń wła- 
iej nie ma logicznego znaczenia, 

•i duchowne katolickie w rzeczach wiary 
Rzymowi; we wszelkich innych są 

Mdani Cesarza rosyjskiego, winny tedy 
bć to wszystko, czego się wymaga od 
Miłych rosyjskich. Czyż pragnie Waty- 

eby mu to wyjaśniano? Sądzimy, że 
to musi dobrze rozumieć: jeżeli Kościół 

i’Ao-katolicki stoi karnością, państwo rów- 
"'ymaga karności i nie potrzebuje w tym 

Wzie wskazówek.

lo

Mly
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Radzi, ażeby ze sprawą tą, która w 
stósunkach naszych włościańskich jest 
bardzo nagła, udać, się z wnioskami do 
sejmu prowincyonalnego.

P. dr. S z u m a u jest przeciwko dą­
żeniu użycia przewrotu gwałtownego. 
Sejm miałby wielką trudność, gdyż to 
zbyt wielka i nagła reforma prawodaw­
cza. Proponuje, ażeby tymczasem na­
kłaniać włościan, iżby wspólność majątku 
wykluczali.

Dalszo rozprawy, ponieważ wszysej' 
panowie uznali sprawę tę za naglącą i 
dobrą, dotyczyły sformułowania wuiosków; 
po ożywionych debatach zgodzono się ua 
przyjęcie następujących rezolucyi i przed­
łożenie ich sejmowi prowineyonalnemu:

Starać się należy:
a) principaliter o zmianę prawa spad­

kowego (ab iutestato), aby jednemu 
z descendentów uuiożebnić mimo 
działów utrzymanie się przy własno­
ści i to przez przyjęcie gruntu po­
dług taksy uiewygórowanej. Zasa­
dą tćj taksy winien być dochód ka­
tastralny pomnożony przez 30. In­
wentarz ani żywy ani martwy nie_ do­
licza się do taksy i przechodzi na 
własność spadkobiercy obejmującego 
grunt;

b) eventualiter o zaprowadzenie ordy­
nacyi gruntowćj (Landguterordnuug), 
która dobrodziejstwo powyższe dla 
spadkobiercy czyni zależnćm od po­
przedniego zapisania gruntu w oso- 
bnćj księdze (Rolle), nie wyłączając 
przytćm większych posiadłości;

c) o zmianę prawa dotąd obowięzują- 
cego w W. Ks, Poznańskićm co 
do wspólności majątkowej między 
małżonkami;

d) o ograniczenie do pewnego czasu 
prawa sprzedaży gruntu dla spadko­
biercy, który go odziedziczył 
z dobrodziejstwem nowego prawa 
ad a) i b) np. przez wyzuaczenie w 
takim razie dodatkowćj scliedy dla 
reszty dzieci.

Na tćm zamknięto dyskusyą i prze­
wodniczący solwował posiedzenie o godzi­
nie 9Va wieczorem.

ponieważ jednakowoż dawni właściciele 
uie mają wielkiej chęci pozwolić na roz­
szerzenie dalszego kredytu, dla tego na­
leżałoby utworzyć dla ziemian potrzebu­
jących pomocy po za połową taksy land- 
szaftowćj inne Towarzystwo, któreby je­
dnakowoż pozostało w łączności z da- 
wnem, a dając pożyczki do dwie trzecie 
taksy, było niesłychanym dobrodziejstwem; 
przy administracyi tauićj, życzliwćj, zni­
żyłoby takie Towarzystwo kredyt speku­
lacyjny. Krytykując Towarzystwa ak­
cyjne, wykazał p. Ł. wielką różnicę 
pomiędzy niemi a naszą landszaftą i to 
na korzyść tćjże. Mówca nie byłby, jak 
powiada, za zmniejszeniem czasu amer- 
tyzacyi, lecz za redukcją stopj’ pro­
centowej.

Skutkiem obniżenia stopj’ procentowćj 
do 3 procent spadlbj naturalnie kurs no­
wych papierów np. na 80, a mimo to 
byłyby chętnie kupowane po nieco wyż­
szym kursie, albowiem szansa przy loso­
waniu byłaby dla właściciela korzystniej­
szą, niż obecnie, kiedj’ strata wylosowane­
go papieru wynosi dziś 2 procent.

St. hr. Z ó 1 t o w s k i zwraca się 
przeciwko zarzutowi, że u nas naduży­
wanie kredytu jest naszym narodowym 
błędem. Opiera się tworzeniu spółek 
rólniczjT.h kredytowych, albowiem mogą 
się tylko wiązać słabi ze słabymi, lub 
silni ze silnymi, pierwsi nie uzyskają 
kredytu, drudzy go nie potrzebują. Za­
strzega się także przeciwko obniżeniu 
opłat.

Dr. Z y g m u n t S z u l d r z y ń s k i 
konstatuje, że stopa procentowa obniża 
się sama, dawnićj istniały papierj’ 5 pro­
centowe. W ziemstwie będzie wkrótce 
przedłożony projekt, który zmierza nie do 
zmniejszenia czasu amortyzacyi, lecz do 
zmniejszenia procentu.

Stósunki obecne anormalne nie do­
zwalają na rozszerzenie, kredytu do dwóch 
trzecich taksy landszaftowćj. Renta z ma­
jątku zieins. obniża się w sposób nagły, tak 
że nie wiemy, czy wkrótce nie nadejdą czasy, 
że obecna ’/2 taksy landszaftowćj będzie 
jeszcze pewną i że landszafta za swoje 
pożyczki nie będzie zniewolona kupować 
majątków. Zbadano w ostatnim czasie 
w państwie ilość hektarów, użytych pod 
uprawę produktów rolnych', i okazało się 
to obniżenie renty z ziemi w ilości 191 
milonów marek. Mówca zgodzi się wtedy 
z zapatrywaniem sędziego Łyskowskiego, 
gdy stósunki zmienią się na lepsze.

P. Rogaliński wjstępuje prze­
ciwko spółkom powiatowym. Zkąd ka­
pitał? — czy go da bank rolniczy? 
— a zkąd weźmie depozyta? Kredyt 
taki powinienbj’ być długotrwały. Tem 
więcej zkąd wziąć pieniędzy? Procent 
optacanj’ lnnsialby być większym; spółki 
powiatowe nie mają podstawy istnienia.

P. K arliński przemawia za soli­
darnym kredytem, jak w spółkach po­
życzkowych, do których także i bogatsi 
należą — jako członkowie solidarnie 
związani.

P. sędzia Łyskowski stara się 
odeprzeć twierdzenie p. Karlińskiego, do­
wodząc, że bogatsi ziemianie wstępują do 
Spółek, abj’ im dać poparcie, a co innego 
jest stowarzyszenie ziemian w powiecie, 
bo tu sumj’ żądane na kredyt w gorszym 
są stosunku do majątku członków soli­
darnie związanych; w kasach pożyczko­
wych bowiem kredytowane bywają małe 
sumy.

St. lir. Żółtowski przedstawia 
obraz na podstawie obniżenia renty z zie­
mi i powiada, że w Anglii stan ten jest 
taki, iż tam dają papiery 2 proceut. Na­
sze listy zastawne chętnie Anglicy ku­
pują jako dające 4 procent.

Dr. Pluciński obawia się, że zni­
żenie 4 prc. na 3 prc. będzie za nadto 
gwałtowne. Dalej, że niebezpieczna jest, 
aby landszafta dawała do 2/3 taksy. Dziś 
taksy wyższe są, niż dawnićj, tak, że 
ponad 2/3 taksy kredytu realnego nie ma, 
jest to tylko już kredyt osobisty.

Hr. Cieszkowski godzi się na 
zapatrywania p. sędziego Łyskowskiego.

P. K. Buch o wski na wniosek sta- 
wionj’ zamknął dyskusyą i przystąpiono 
do numeru następnego.

Nr. 2 i 3 p o r z ą d k u o b r a d połą­
czono w’ jedno pytanie do rozstrzygnięcia, 
jako dążące do jednego celu.

P. dr. ż. S z u 1 dr z y ń s k i rozstrzy­
gał pytanie:

„W jakim kierunku starać się o zmia­
ny istniejących przepisów prawnych celem 
zabezpieczenia mniejszej własności (wło­
ściańskiej) w obec zapadłych uchwał w 
sejmie pruskim i w’ obec objawionych w 
tej mierze zapatrywań król, rządu.“

P. dr. S z u m a n ; temat przez siebie 
proponowanj’:

„Czy w interesie utrwalenia własno­
ści ziemskiej pożądaneni jest zaprowadze­
nie u nas ordynacyi ziemskićj (Laud- 
giiterordnung) na wrzór uchwalonej takiej 
ordynacyi dla Slązka ?“

P. dr. Z. Szułdrzy ński rozpo­
czął wywód swój tćm oświadczeniem, że 
znaczenie tej sprawy jest ważne pod 
względem ekonomicznym, militarnym i 
społecznym; jako stawienie siły oporu 
przewrotom społecznym najskuteczniejszem 
będzie powstrzymanie rozdrabniania wła­
sności ziemskiej. Landgiiterordnung u- 
względnia jedno z dzieci na korzyść 
utrzymania i nierozdrobniauia majątku 
włościańskiego. U nas żona włościanina 
jest wpływową, bo ma wspólność w ma­
jątku. ten ustrój sukcesyjny, jako nie­
fortunny błąd, trzebaby znieść.

Dnia 10 marca r. b.
Na drugi dzień we wtorek zebrali się 

członkowie walnego zebrania w znaczniej- 
szćj liczbie. Wielu członków listownie nie­
przybycie swe uniewinniło.

Nr. XII. Przewodniczączy zagaił po­
siedzenie o godzinie 10 i udzielił na wstę­
pie głosu p. J. Mycielskiemu, który od­
czytał rezolucye przyjęte na posiedzeniu 
wydziału ogólnego z dnia wczorajszego.

Po nim zabrał głos p. K. S c z a ni e- 
cki z Podarzewa i referował na zapy­
tanie temuż wydziałowi postawione przez 
zarząd centralny:

„Do jakiego stopnia można ograniczyć pro- 
dukcyą roślin kłosowych przy zagrażającej 
konkurencyi zagranicznej i czem należałoby ją 
zastąpić?“

Odpowiedział wydział przez usta re­
ferenta, że nie doradza zaprowadzenia 
zmian w obecnycli krytycznycli stósunkach. 
Jedynie lokalne warunki wpiynąćby mo- 
gły na zaprowadzenie innego sposobu go­
spodarowania. Na drugie pytanie:

„Jakich ziemniaków uprawę polecić można, 
aby osięgnąć największą ilość równocześnie z 
największą zawartością mączki, uwzględniając 
różne gatunki ziemi?“
nie przyjął Wydział żadnej rezolucyi, zo­
stawiając ją samemu walnemu zebraniu 
przy nr. XV porządku obrad:

Sprawozdanie komisyi ziemniaczanćj co do 
wyboru najlepszych u nas gatunków zie­
mniaków.

Pan Zielonacki z Kurcewa re­
ferował o obradach wydziału chowu in­
wentarza :

1) W jakich warunkach gospodarczych 
opłaca się wychów źrebaków?

2) Sprawa obmyślenia środków łatwiejszego 
nabywania źrebaków ras ciężkich po­
ciągowych.

Na zapytania te przyjął wydział 
uchwały: że miejscowćj lekkiej rasy koni 
nie zaleca się krzyżować z rasą ciężką 
dla tego, że te rasy nawzajem są dla 
siebie nieodpowiednie; rasę zatem lekką 
wypada krzyżować z ogierami arabskiemi, 
trakeńskiemi lub hanowerskiemi, a rasę 
ciężką z ogierami oldenburskiemu

O uchwałach w wydziale leśnym re­
ferował p. Thomas z Zaniemyśla. Na 
zadanie Zarządu centralnego: „O naj­
nowszych badaniach nad sosną austrya- 
cką“ przeczytał referent pracę p. We- 
wiórowskiego.

Wydział uchwalił: Zaleca się pielę­
gnowanie w lasach naszych sosny austrya- 
ckie, jako wielką korzyść przynoszące.

W wydziale techniczno - fabrycznym 
uchwalono dwie rezolucye:

1) Wydział techniczno-fabryczny zaleca 
używać przj’ zacieraniu temperatury 
około 50 stopni Reaum. i radzi uni­
kać stanowczo niższej temperatury 
tam, gdzie zachodzi obawa wytwa­
rzania się nadmiaru kwasu.

2) W obec ciągłego postępu gorzelni- 
ctwa uważa wydział tych tylko go- 
rzelników za zdatnych do samodziel­
nego kierowania gorzelniami, którzy 
mają dostateczne wykształcenie 
szkólne (co najmnićj wyższego ter- 
cyanera), odbyli przynajmniej dwu­
letnią praktykę w gorzelni, a na­
stępnie z dostatecznym skutkiem 
kurs teoretyczny.

Po ukończeniu odczytania referatów 
— ponieważ nikt nie żądał głosu — przy-

dalszy (tz 1 alu ogol- 
P o s \ <“!ii zenie W 11 c h 0 w s. k. ’ na 

n e g o zagait p. K. 0 godzinie po
mały sali jiazaro sekretarza powołał p. J. 
południu^. aZna - s k i e g o.
hr. M yciebzym przedmiotem obrad wy- 

Pierw’?ł'1'zez Zarząd Centralny postawio- 
dzialu wyła rozprawa dr. Józefa Milew- 
nyml?Ke^0: ,.O kredycie rolni,ezym“. Roz- 
sk^rawę tę odczytał sam autor na zehra- 
pj/ niu. Na samym wstępie podał pogląd na 

stan obecnego rolnictwa, który jest smutny 
z powodu klęsk płody rolnicze w poin 
dotykających i z powodu konkurencyi 
krajów zamorskich. Prelegent zauważył 
znikanie, stanu średniego, przedstawił w 
prawdziwych kolorach obraz gospodar­
stwa upadającego i sztuczne środki ra­
towania się właściciela przed upadkiem. 
Niejedno nieszczęście zwala prelegent na 
karb zbytku, braku nauki i doświadczenia, 
braku pracy. Łatwy kredyt, to miecz 
obosieczuy; w ręku rolnika inteligentne­
go a skrzętnego jest

mo1

«wcotfihi wczoraj w swych pokojach w Waty­
kanie dawał obiad, w którym wzięło udział 
całe ciało dyplomatyczne, uwierzytelnione przy 
Stolicy papieskiej. Między gośćmi był także 
i p. Scliloezer, który był w humorze jak naj­
lepszym. Było to wyraźnym dowodem pomyśl­
nego postępu zobopólnych rokowań. W czasie 
obiadu widać było przyjazne i serdeczne uspo­
sobienie umysłów.

„Germania“ jednakże dodaje, że nie 
dzieli tych optymistycznych poglądów.

— Zebranie kupców drzewa 
i przemysłowców w tśj gałęzi pro­
cederowej odbyło się 2 bm. w Berlinie. 
Zebrani oświadczyli, że podwyższenie cła 
od drzewa najzgubniejszemi dla tego han­
dlu i przemysłu grozi następstwami. Re- 
zolucya przez zebranych powzięta wrę­
czoną została parlamentowi. Podpisało 
ją 1008 firm z wszystkich gałęzi handlu 
i rzemiosł, trudniących się wyrobami z 
drzewa. Większa część podpisujących po­
dała także ilość zajętych w ich procede­
rze robotników, ale wielu było takich, co 
tego nie uczynili. Dla tego też trudno 
oznaczyć liczbę robotników w tym proce­
derze zatrudnionych. Tyle jednak jest 
pewno, że we firmach, które załączyły 
wykazy liczebne, zatrudnionych było 
26,573 robotników niemieckiej, około 5000 
flisów wątpliwej narodowości, a w przemy­
śle domowym 717 rodzin. Naturalnie, że 
wszyscy podpisujący protestują uroczyście 
przeciw podwyższeniu cla ochronnego.

F RANCYA.
* Stronnictwa francuskie 

rozbijają się na potęgę. Deputowany Anat- 
tole de la Forge opuścił obóz przyjaciela 
swrego politycznego, p. Deroulede, prezesa 
ligi patryotycznej. Powodem tego odłą­
czenia są znane wypadki na cmentarzu 
Levallois-Perret. P. Deroulede nienawi­
dzi czerwonej chorągwi, a d. de La For­
ge jest jej wielkim zwolennikiem ; ztąd 
separacya. Dwaj przyjaciele zamienili 
pomiędzy sobą listy, które następnie wy­
słano do wydziału ligi patryotycznej, 
która następującą powzięła uchwalę : „Ze­
brany pod przewodnictwem wiceprezesów 
pp. Ferry, d’Esland, Alfreda Mezieres i 
Edmunda Turąuet wydział pochwala wy­
stąpienie p. Deroulede i członków7 ligi 
przeciw rozwinięciu czerwonej chorągwi 
podczas uroczystości patryotycznych i kon­
statuje swe niewzruszone przywiązanie do

gu ci jvov kapitałem, w ręku
innego drogą do prędszego upadku. Hi- 
potekowanie jest oddaniem powolneui 
wierzycielowi dyspozyeyi nad ziemią, „aus 
Zinspflicht wird DienstpAicht“, powiada 
ekonomista niemiecki v. Stein.

Ostrzega przed kupowaniem majątków, 
jeśli ktoś nie ma pieniędzy na kapitał 
zakładowy, to jest zapłacenie ziemi, uży­
tkowy, tj. inwentarz i ba kapitał obro­
towy, produkcyjny. Sumy nie zapłacone 
przy kupnie majątku wielki wpływ wy­
wierają na czysty dochód. Im więcej po­
zostało na hipotece w stosunku do sumy 
kupna, tćm więcćj obniża się stopa pro­
centowa od majątku, jaki właściciel miał 
w gotówce, zanim majątek ziemski nabył. 
Stopa ta procentowa w ten sposób zni­
żyć się może do 2 lub 1 proc.

W dalszym ciągu zastanawiał się pre­
legent uad możliwością osiągnięcia tań­
szych kapitałów; proponuje rozszerzenie, 
kredytu łandszaftowego, przy zniżeniu 
stopy procentowéj a przedłużeniu amorty- 
zacyi.

Dla dzierżawców proponuje prelegent 
Spółki akcyjne, uorganizowane na powia­
ty lub pewne okręgi, ażeby akcyonaryu- 
sze łatwiej zbadać mogli, komu dać i ile 
dać pożyczki.

Wykazanemi stronami ujenmemi nie 
myślał prelegent odstraszać nikogo od ku­
pna własności ziemskiej ; ponieważ rolni­
ctwo przy tćm wszystkićm jednak coś 
przynosi, radzi przeto mieć nadzieję, a ta 
nadzieja powstrzyma niejednego rolnika 
od sprzedaży ziemi.

Na tćm zakończył prelegent swój sta1 
rannie i głęboko obmyślany piękny re­
ferat, a zgromadzenie przyjęło go nienićm 
uznaniem. Po odczytaniu nastąpiła dłuż­
sza dyskusya, w której wzięli udział:

Hr. M y c i e 1 s k i nie zgadza się zu­
pełnie z wszystkiemi myślami zawartemi 
w pracy dr. Milewskiego. Nieraz znie­
woleni jesteśmy do objęcia majątku przez 
dziedzictwo, które nam nakłada obowią­
zki od nas samych nie zależne. Pana 
dr. Milewskiego wykład jest badaniem 
kwestyi ekonomicznej, ale nie jest dla 
naszych stosunków.

P. sędzia Łysko w s k i pochwala 
w zasadzie rozprawę dr. Milewskiego,



siąpiono do następnego punktu porządku 
obrad, tj. do

Nr. XIII. Wybór trzech członków 
zarządu.

Ponieważ pan dr. Szaman upraszał 
walne zebranie, aby go nadał nie wy­
bierano, przeto przystąpiono nasamprzód 
do wyboru prezesa. W pierwszym wy­
borze głosowało członków 97, z tych pa- 
dło 58 głosów na p. dr. Z. Sznłdrzyń- 
skiego, a 36 na p. St. hr. Żółtowskiego.

Pan dr. Szułdrzyński podziękował za 
położone w nim zaufanie, pragnął wszak­
że uchylić się od tego zaszczytu z powodu 
słabości zdrowia.

Walne zebranie jednakowoż uprosiło 
go, że przyjął wybór na jeden rok.

Dalej wybrano na nowo przez akla- 
macyą ustępującego w tym roku p. Fr. 
Brzeskiego.

Trzeci występujący w tym roku czło­
nek Zarządu centralnego, p. Joachim Ja- 
rochowski, uprosił również walne zebra­
nie, aby go tak jak p. dr. Szumana po­
minęło w ponownym wyborze. W jego 
miejsce wybrano zatem p. dr. Korni e- 
ro wskiego, a w miejsce dr. Szumana 
jako członka zarządu wybrano p. Wład. 
Łąckiego. Obydwaj wybór przyjęli.

Nr, XIV. Wybór stałój komisyi do 
rewizyi kasy.

Członkowie dotychczasowej komisyi 
PP- Urbanowski, Berendes, Cegielski ule­
gli ogólnemu życzeniu i pozostali nadal 
w urzędowaniu.

(Dokończenie nastąpi.)

Walne zebranie
prezesów i deleg-atów

Kółek róln.-włościańskich.

Około godziny 11 zapełniła się wielka 
sala bazarowa licznym zastępem delega­
tów i prezesów Kółek rólniczo-włościań- 
skich. Było ich około 500. Zebranie 
przedstawiało widok imponujący.

O godz. llł/4 zagaił szanowny Patron 
dwunaste zebranie delegatów serdeczną i 
sympatyczną przemową. Określiwszy na 
wstępie cel i zadanie Kółek rolniczych, 
mówił o rozwoju i powodzeniu tej insty- 
tucyi. Powodzenie to nie jest ogólne; 
straciliśmy w roku zeszłym 5 Kółek — 
przybyło 10 — razem 146. Są też je­
szcze j słabe, oczekujące chwili, w 
której dobroczynna ręka w ruch je wpro­
wadzi. Praca roku 1884 jest wdzię­
czniejszą niż r. 1883.

Patron wzywa do regularnego uczę­
szczania na Kółka — bo nauka sama 
do. nikogo nie przyjdzie — w tym wzglę­
dzie jest widoczny postęp.

Walnych zebrań powiatowych licznie 
zwiedzanych było 12. Przykład ten nie­
chaj zachęci te powiaty, które w tym 
roku wypoczywały.

Większa wystawa rolnicza odbyła się 
tylko w Kostrzynie ; Kółko tamtejsze już 
od lat 8 takie wystawy urządza. Na­
byto w tym roku saradelę, rajgrasu i 
jęczmienia. Patron poleca urządzanie 
wystaw opiece zarządów.

Z żalem oświadcza Patron, że ojco­
wie nie przyprowadzają synów swoich na 
posiedzenia Kółek rolniczych. W dzisiej­
szych czasach upadku i rozprzężenia mo­
ralnego powinni rodzice prowadzić swych 
synów do Kółek; dotychczas dzieje się 
to dopiero w 38, co na 146 Kółek jest 
bardzo mało. Gospodarstw wzorowych 
zwiedzono w roku ubiegłym więcej, niż 
w dawniejszych latach; niektóre Kółka 
zwiedziły aż po 5 gospodarstw takich. 
Pszczelnictwo się rozwija pomyślnie — 
jeden z członków Kółka wielkostrzele- 
ckiego chciał posłać syna swego w naukę 
do Warszawy, — co jest zbyteczną rze- 
czdt gdyż p. Kremer w Środzie uczy wy­
bornie. Kurs zeszłoroczny miał 15 uczni. 
Kto chce syna posiać do Środy, winien 
się do Patrona zgłosić przed 1 maja r. b.

Sadownictwo zyskuje w Kółkach co­
raz więcej zwolenników. Uprawa roli i 
chów inwentarza znacznie postąpiły. Wło­
ścianie kopią szirokie rowy, niektórzy 
używają nawet sączków — płodozmiany 
dawają żyzne pastwiska, w skutek czego 
poprawiają się inwentarze i zwiększa ilość 
mierzwy. Wszędzie znaczna zmiana na 
lepsze.

Towarzystwo Bazarowe ofiarowało 
na koszta 500 tal., Tow. Centralne agro­
nomiczne 125 tal. Rocznik, wydany z dru­
karni p. dr. Łebińskiego, zawiera cieka­
we szczegóły i spostrzeżenia.

Patron dziękuje p. Wawrowskiemu za 
urządzenie pięknego zielnika dla Kółek 
rólniczych. Praca ta powstała z inicyatywy 
hr. Cieszkowskiego. Ofiarność i praca je­
dnego członka powinny być zachętą dla 
wszystkich. W ostatnich 12 latach zro­
biono to i owo — ale wiele jeszcze leży 
odłogiem. Patron w gorących słowach za­
chęca do pracy w Kółkach, których nie 
146, ale 300 być powinno !

Katujcie braci waszych, którzy toną 
w lenistwie, nierządzie i złych nałogach. 
Jesteśmy sierotami — nikt się nami nie 
zajmuje, na niczyją pomoc liczyć nie mo­
żemy, chyba na własną. Brońmy się i 
pomagajmy sobie — czasy są ciężkie — 
ale wyjdziemy z nich zwycięzko, jeźli bę­
dziemy umieli zużytkować siły nasze. 
Przy cnocie, miłości i pracy doczekamy się 
upragnionego przez nas żniwa.

Na sekretarzy wzywa Patron p. Jantę 
Połczyńskiego i Fr. Bociana. Na ławni­
ków p. Alfonsa Moszczeńskiego, Kościel- 
skiego, ks. Klarowicza z Morzewa i go­

spodarza Wyrwałę. Patron komunikuje, 
że przez śmierć straciliśmy pp. Wolnie- 
wicza. Długołęckiego, Potworowskiego i 
E. Żółtowskiego, zasłużonych prezesów i 
honorowych członków Kółek, których pa­
mięć uczczono przez powstanie.

„O uprawie traw na łąkach i polach“ 
miał następnie odczyt p. Wawrowsk i.

Wykazawszy różnicę pomiędzy trawa­
mi prawdziwemi a t. z. turzycami, wska­
zuje prelegent, warunki, w jakich trawy 
prawdziwe najlepiej się udawają. Ziemia 
pod trawy winna być przepuszczalna i 
wolna od kwasów; łąka, dająca mniój 
niż 30 centn. siana, jest licha. Przez 
osuszenie ziemi ocieplamy ją, odkwasza­
my i przysparzamy wielką ilość pożywne­
go pokarmu roślinnego. Po osuszeniu 
należy ziemię przysposobić i zasiać na 
niój odpowiednie trawy. Prelegent po- 
daje bardzo praktyczne rady i wskazówki 
demonstrując licznemi przykładami, które 
trawy na której ziemi są odpowiednie i 
jak rolą pod nie uprawiać należy. Ina­
czej obchodzić się trzeba z ziemią glinia­
stą, inaczej z piasczystą, inaczej z torfo­
wiskami i murszami, na których rosną 
trawy kwaśne, sity, sitowia itp. Po osu­
szeniu i odkwaszeniu torfowiska należy 
nadać ziemi więcćj spoistości, poczóm wy­
rosną tam kostrzewy, wikliny, tymoteusze 
i inne. Na łąki należy brać trawy 
trwałe, które wytrzymają lat kilka lub 
kilkanaście.

Trzeba dobierać trawy, które będą 
razem dojrzewały — bo na to siejemy 
trawy, aby były pożywne a pożywne są 
trawy wtedy, gdy siły odżywcze nie wcho­
dzą jeszcze w ziarno — w nasienie, któ­
re opadnie, nim druga trawa będzie zda­
tna do ścięcia. W końcu rozwodził się 
mówca o mierzwie na łące, mianowicie 
zaraz po ścięciu — a wreszcie, o sianiu 
traw na polach. Mówca zachęca do hodo­
wania traw, które z morgi dają 40 —50 cnt. 
a za nasiona można piękne zbierać pie­
niądze. Dziś wydajemy wiele tysięcy 
marek na nasiona, które moglibyśmy sami 
produkować. Kto ma trawę, ma doby­
tek, kto ma dobytek, ma nabiał i masło, 
może dać czeladzi dobre pożywienie — 
i lepiej nam będzie wszystkim.

Na ostatek wielbi mówca wielkość 
Boga, który trawą i ziarnem i zbożem 
żywi świat cały.

Głośne „brawo“ było podziękowaniem 
za ten gruntowny i pouczający wykład.

Patron wzywa prezesów, aby naby­
wali zielnik p. Wawro wskiego i zgłaszali 
się do niego w tej sprawie.

P. Wieczorek z Pszczołczyna twierdzi, 
że niektóre piaski są tak nieurodzajne, 
że nie tylko kostrzewa, ale nawet kozia- 
broda na nich się nie uda. Na te piaski 
najlepsza brzóska.

Co do łąk torfowych dodaje pan W., 
że mróz tegoroczny wielce jest dla nich 
szkodliwy. Radzi na łąki wozić piasek, 
ale nie w jesieni, lecz w zimie w czasie 
odpowiednim, i to wprost na łąkę, a na 
piasek mierzwę stajenną, krótką.

„Miłość uświęca pracę“ — oto temat, 
na który odczytał rozprawę gospodarz 
Pawlak z Kółka jutrosińskiego.

Brak miłości — jest przyczyną złego, 
trzeba, aby ta miłość wyrugowała samo- 
lubstwo. Miłość objawia się najprzód w 
kółku rodzinnem, a następnie rozciąga się 
na sąsiadów, na gminę, przez wzajemne 
wspieranie się radą i czynem. Mówca 
sławi Kółka rolnicze, w których ta mi­
łość wzajemna w gminie najlepiej się 
przedstawia.

Na zebraniach poznańskich mamy 
sposobność zbliżyć się do siebie, poznać 
lepiej i uścisnąć dłoń brata z drugiego 
krańca naszej dzielnicy. Tutaj też łączą 
się ze sobą różne stany w chrześciań- 
skiej miłości — starsi bracia opiekują się 
młodszymi, młodsi wywdzięczają się im 
miłością i szacunkiem.

Miłość tego wzniosłego i szlachetne­
go, cośmy po przodkach odebrali — 
jest miłością religii i miłością ojczyzny, 
to jest języka, wspomnień i zwyczajów 
— miłość ziemi ojczystej, która jest pod­
stawą narodowego bytu.

Biada tym, którzy się tej ziemi lekko­
myślnie pozbawiają. — Język ojczysty 
rozgrzewa ci serce i służy ci do porozu­
mienia się z innymi braćmi.

Pawlakowi podziękowano przez po­
wstanie.

Pan poseł Dobrzycki referował w 
sprawie petycyi do sejmu pruskiego. 
Mówca określa w jasnych i zrozumia­
łych słowach nad przykrem położeniem rol­
nictwa.

Jest na to rada: dobre gospodarowa­
nie, oszczędność i zwiększenie dochodów, 
zmniejszenie wydatków. W pomoc, rol­
nikom powinien przyjść także rząd, bo 
rolnicy największe ciężary ponoszą. Cła 
zbożowe mają złemu zaradzić — ale to 
się dopiero pokaże. Pewną jest rzeczą, 
że te cła przyniosą rządowi kilkadziesiąt 
milionów marek, niechby nam tedy rząd 
zmniejszył podatki gruntowe i budynkowe.

Kredyt jest za drogi — żądajmy tedy 
3720/0 kredytu w landszafcie. Podajmy 
przeto w tej mierze petycyą. Dalej żąda 
mówca obniżenia taryfy transportowej i 
zaprowadzenia podwójnej waluty. Szano­
wny Patron ułożył petycyą do Izby po­
selskiej, w której te punkta wszystkie 
poruszono.

Zebranie godzi się na wysłanie tej 
petycyi.

(Dokończenie, nastąpi.)

lewicz. 
Pogląd na 

kol. Smierz- 
kościuszkow- 

- Krytykował 
Krótki rzut 

w Polsce. —

Towarzystwa i Spółki.

Sprawpzdanie z czynności Towarzystwa 
A walcowego Akademików Polaków w Gryfii 

w zimowem, półroczu 1884¡85. 
Towarzystwo Naukowe Akademików Po­

laków w Gryfii liczyło w ciągu całego pół­
rocza zimowego 28 członków, a mianowicie 
20 czynnych i 8 nadzwyczajnych, którzy 
prócz dwóch, poświęcających się chemii i 
naukom przyrodniczym, i dwóch, należących 
do wydziału filologicznego, są słuchaczami 
medycyny. Na początku tego półrocza przy­
jęło Towarzystwo 7 nowych członków, nie 
utraciło zaś przez cały czas żadnego, tak, że 
obecnie należy do Towarzystwa 28 członków. 
Posiedzeń odbyło się ogółem 17 i to 13 zwy­
czajnych. 3 nadzwyczajne i 2 walne. Na 
posiedzeniach zwyczajnych mieli odczyty i 
odnośne krytyki następujący koledzy :

Kol. Kompf: O przetaczaniu krwi. — 
Krytykował kol. Dreźewski. Kol. Smierz- 
chalski: Krótki rzut oka na komunę pa­
ryską. — Krytykował kol. Władysław Jawo- 
rowicz. Kol. Jordan : Panowanie Augusta II 
w Polsce. — Krytykował kol. Kry 
Kol. Władysław Jaworowicz:
historyą chemii. — Krytykował 
chalski Kol. Tyc: Powstanie 
skie i trzeci rozbiór Polski. — 
kol. Wysocki. Kol. Wysocki : 
oka na wypadki w 1848 
Krytykował kol. Jordan.

Z czasopism abonowalo Towarzystwo „Ga­
zetę Toruńską“ i dwutygodniowy śpiewnik 
„Lutnią Polską“ za całą opłatą. Za połowę 
ceny otrzymywaliśmy „Kłosy“, bezpłatnie zaś 
„Dziennik Poznański“, „Knryera Poznańskie­
go“, „Gońca Wielkopolskiego“, „Gazetę Pol­
ską“ wychodzącą w Cżerniowcach na Bu­
kowinie, „Dziennik dla Wszystkich „Tygo­
dnik Ulnstrowany“, „Biesiadę Literacką“, 
„Djabla“, „Przegląd Lekarski“, „Gazetę Le­
karską“ i „Medycynę“, za co Szanownym Re- 
dakeyom powyższych pism serdeczne składamy 
podziękowanie.

Biblioteka nasza, powiększająca się po­
woli bądź to zakupnem, bądź też darami po­
szczególnych członków, obejmuje obecnie 746 
dzieł w 1186 tomach.

Stan kasy jest wedle odbytej rewizyi na­
stępujący : Remanent z lutowego półrocza 
1084 roku 31.14 mrk. Dochód w bieżą- 
cem pUroczu ,Sy,' 69 mrk. Razem 251,83 
mrk. Rozchód v>'o nuiiejm ’.ółroczu °2S.69 
mrk. Remanent, na rzez
mrk. W wekslach l.?e 
kasie 173,14 marek. ię,

Jak w latach poprzednio, 
obchodziło Towarzystwo dnia 
z. r. uroczyście rocznicę zgonu 
szego Adama, 21 lutego r. b.
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rocznicę swego istnienia. Ponieważ si25
gotowe sprawozdanie z obchodu tej uroczysto 
Towarzystwa było już zamieszczonem w cza­
sopismach naszych, — więc wstrzymując się 
tutaj od niego, dodajemy tylko tyle, że uro­
czystość ta a miła zarazem pamiątka żyć długo 
będzie w sercach uczestników i doda przy tem 
silnej zachęty do wytrwałej dalszej pracy na 
korzyść dla naszego narodu.

Zarząd Towarzystwa na następne półrocze 
składa się z kolegów: Bolesława Krysiewicza, 
prezesa, Bronisława Wysockiego, zastępcy te­
goż, Wojciecha Dreżewskiego, trzeciego rewi­
zora, Tadeusza Ulatowskiego, sekretarza, Woj­
ciecha Jączyńskiego, kasyera, Teodora Wey- 
nerowskiego, bibliotekarza i Ignacego Tenip- 
skiego, zastępcy tegoż.

Wincenty Tabulski. Tadeusz Ulatowski, 
prezes. sekretarz.

Sprawozdanie z czynności sekcyi medy­
cznej w półroczu zimowem 1884—1885 roku. 
Cznjąc wielką potrzebę a nadewszystko mając 
sobie za obowiązek ćwiczenia języka ojczy­
stego w nauce lekarskiej, postanowili członko­
wie medycy Towarzystwa Naukowego Akade­
mików Polaków w Gryfii przywrócić zawie­
szoną przez długi czas sekcyą medyczną, 
która też na podstawie gruntownie opracowa­
nych ustaw, potwierdzonych przez senat aka­
demicki dnia 31 grudnia z r., nowe w tem 
półroczu rozpoczęła życie. Taż sama stoi z 
Towarzystwem naukowem w ścisłym związku, 
tworząc tylko wydział medyczny tegoż Towa­
rzystwa. W celu wypełnienia założonego sobie 
zadania mieli członkowie na każdem posiedze­
niu dwutygodniowym ustne wykłady z dzie­
dziny anatomii i fizyologii oraz odczyty me­
dyczne dowolnej treści, nad któremi zwykle 
dłuższe toczyły się dysputy. — Sekcya medy­
czna liczy 16 zwyczajnych członków. Posie­
dzeń odbyło się siedem, na których z kolei 
czytali swe rozprawy następujący koledzy:

Kolega Krysiewicz: „Czy w chorobach 
zakaźnych obrażenia miejscowe na febrę ża­
dnego wpływu wywierać nie mogą. “ Kol. Tyc: 
„O budowle, i położeniu serca oraz o sposobie, 
naszkicowania jego obrazu na zcwhętrznój 
klatce piersiowej.“ Kol. Dreźewski Analogia 
i fizyologia krtani.“ Kol. Jordan: „O ciał­
kach czerwonych krwi.“ Kol. Wysocki: „Che­
miczny skład i działanie soku żołądkowego.“ 
Kol. Kompf: „O ośrodkach zmysłowych kory 
mózgowej.“

W7 skład zarządu sekcyi medycznej na la- 
towe półrocze wchodzą koledzy: Bolesław Kry­
siewicz, jako przewodniczący, Woj. Dreźewski, 
zastępca przewód, i Tadeusz Ulatowski jako 
sekretarz.

Boi. Krysiewicz, Tadeusz Ulatowski, 
przewód. sekretarz.

Instytucya „Czci i Chleba.“
Ze sprawozdania tej instytueyi z r. 1884

wyjmujemy następujące daty :
Skład rady jest następujący: Zaleski

Bohdan, prezes honorowy Stowarzyszenia; 
Laskowicz Władysław, prezes; dr. Michało­

wski Feliks, wiceprezes ; pułkownik Stawiar- 
ski Franciszek, wiceprezes.

Członkowie: Błociszewski Tadeusz, 
Galęzowski Józef, Gasztowtt Wacław, Gorko- 
wski Kanut, dr. Henszel Konstanty, Kasperek 
Józef, administrator, Mazurkiewicz Wincenty, 
Mickiewicz Władysław, Rustejko Józef, sekre­
tarz, Sienkiewicz Artur, Staniewicz Sylwester, 
Zaleski Dyonizy.

Liczba człouków-założycieli, zmarłych do 
roku 1884 wynosi 87 — żyjących wraz z ro­
dzinami 35.

W składzie zarządu zaszła w r. z. ta 
zmiana, że jeden z członków-założycieli, pan 
Piotr Dzikowski, zażądał w skutek niedoma­
gania zwolnienia od obowiązków członka rady.
W miejsce jego powołała rada p. Władysława 
Mickiewicza.

Kapitał Stowarzyszenia powiększyły dość 
znacznie trzy nowe zapisy śśpp. Molińskiego, 
Dunikowskiego i Drobyszewskiego, a oprócz 
tego miało Stowarzyszenie parę nowych ska­
pitalizowali. — W r. b. ustanawia rada także 
dwie peusye emerytalne dla członków później­
szej emigracyi. Budżet na rok 1885 uchwa­
lony został w ilości 23,000 fr.

W skład rady Stowarzyszenia podatkowe­
go wchodzą pp.: Laskowicz Władysław, pre­
zes, Błociszewski Tadeusz, Galęzowski Józef, 
Gasztowtt Wacław, Gorkowski Kanut, Hęn- 
szel Konstanty, Kasperek Józef, administrator, 
.Mazurkiewicz Wincenty, Michałowski Feliks, 
Mickiewicz Władysław, Rustejko Józef, sekre­
tarz, Sienkiewicz Artur, Staniewicz Sylwester, 
Stawiarski Franciszek, Zaleski Dyonizy.

Ogół dochodu w r. 1884 wynosił 309,77 
fr. (W sumie tój znajduje się 6091,35 fr. 
od marszałka wydziału krajowego Galicyi.)
Ogół wydatków zaś 22,234,90 fr. — po­
zostało w kasie 8642,10 fr.

Fundusz żelazny miał dochodu 14,683 fr.. 
rozchodu 11,222,75 fr., pozostało na zakupno 
nowych walorów 3460,50 fr.

Pomiędzy składającymi od lat wielu poda­
tek znajdujemy następujących obywateli z 
Wielkopolski: Cegielski Stefan (7,50 fr.), 
Chłapowski Stanisław (7,50 fr.), ks. Doering 
Jan (5 fr.), Gąsiorowski Bronisław (100 fr.), 
hr. Grudziński Zygmunt (11,25), Jarmiński 
Stanisław (2,50 fr.), Koczorowski Adolf
(7,50 fr.), Koźmian Stanisław (12,50 fr.), 
lir. Kwilecki Mieczysław (18,75 fr.), Łączyń- 
ska Rozalia (18,75 fr.), Łubieński Bogusław 
(18,75 fr.), lir. Józef Mielżyński (37,50 fr.), 
Mucha Jan (3,75 fr.), hr. Poniński Edward 
*18,75 fr.), Prawdzie Jan (18,75 fr.), hr. 

■"■myski Władysław (100 fr.).
do twarze- dodatkowego
'’*> ""'to 

■ . • ,T, 10•’ weteranom
2'czyzme. W ciągu 1883 r.'“przybyło’"?*! 
nowych emerytów (oprócz 23 pobierających 
pensyą z funduszów nadetatowych). “ 

pensyi za krzyże przyjęty został N i e- 
ski Bolesław Alfons, porucznik

oierwsZo kTem ,Srebrllyin: Podoficm’
g pułku strzelców pieszych dnia 10

ma

Do
szkowski

irca 1831.
frank ' Ą^Orazow^h ofc‘ł' było ogółem 805,25 
ks K. w'm^y ,meaLz Wielkopolski od

wskiego (7,5c

pomiędzy niemi z
K’o/\5 fr-)’ Mieczys{awa Łysko-

go (44,20 franko ’’¿?r^“ka^Ółt°WSkie- 
8 v ’ i W). Wydatków było 772 85

v ro^n 1885 pozostało

administracyjne wynosiły

franków, tak, że 
32,40 fr.

Fundusz na pomnik śp. Klaudyny 
Działyńskich Potockiej miał dochodu 263,57 
franków, wydatki wynosiły 200 fr., pozostało 
w kasie 63,57 fr.

Na rok bieżący przypada wsparcie dla 
chłopca.

Koszta biurowe 
133,15 fr.

Bilans od roku .1862 do 1885 wykazuje 
w przychodzie i rozchodzie 416,904,40 fr.

W roku 1884 zmarło 30 członków, przy­
było nowych 44.

Adres do przesyłek pieniężnych :
M. Laskowicz 13. quai Saint-Michel, à Paris. 
M. L. Wrześniewski, kasyer, 6. quai d’Orléans.

Adres do koresponclencyi :
M. Rustejko 2, rue Saint-Louis-en-l’Ile, à Paris.
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* Doniesienia urzędowe. Król nadał le­

śniczemu Miclielowi w Brzosce, w powie­
cie starogardzkim, powszechną odznakę ho­
norową.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 2201,96 marek. Parafie: 
Cerekwica 11 marek. Gorzyce 29,30 marek. 
Gościeszyn 10,50 marek. Juńcewo 2 marki. 
Lubcz 9,84 marek. Niestronno 1,50 marek. 
Rogowo i Izdebno 9 marek. Ryszewko 6 
marek. Świątkowo/1,63 marek. Żerniki 6 
marek. — Razem-3288,73 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
1530,80 marek. Parafie: Juńcewo 3 marki. 
Lubcz 5,31 marek. Ryszewko 10 marek. — 
Razem 1549,11 marek.

* Teatr. Dziś obraz ludowy z tańcami i śpie­
wami Staszczyka „Noc Świętojańska“.

W czwartek po raz drugi komedya St. 
Bogusławskiego „Złoty młodzieniec“.

IV sobotę na benefis panny Junosza 
dramat „K a b a 1 a r k a“.

Panna Junosza pracuje na naszej scenie 
od objęcia przez Spółkę dyrekcyi i zyskała 
mianowicie w rolach naiwnych poklask. Be­
nefis jej niezawodnie przyczyni się do liczne­
go zebrania publiczności w teatrze.

* Teatr. Wczoraj na drugie przedsta­
wienie „Chaty za wsią“ zebrała się publi­
czność bardzo licznie. Artyści nasi grali

bardzo poprawnie, a tańce i chóry wypadł 
dobrze. W obsadzie ról zaszła ta zmiaią 
że rolę Tumrego po p. Zawadzkim objął 
Skirmunt, a tegoż zastąpił p. Janowski w roi 
Aprasza. Obaj artyści wywiązali się ku ogól 
nemu zadowoleniu.

* Magistrat poznański ogłasza konkurs 
3 nowe posady lekarzy rewirowych i upras 
o jak najskorsze nadesłanie podań do biuij1 
ubogich przy ulicy Nowćj nr. 10.

* Od komendy obwodowej otrzymujemy 
następujące pismo:

„Każdego piątku wychodzi spis posad, któ 
re otrzymać mogą b. wojskowi, będący w po. 
siadaniu świadectwa, uprawniającego ich df 
objęcia posady cywilnej. Spis ten można przej, 
rżeć codziennie od godziny 9 do 1 w cea 
tralnem biurze melduukowem przy Placu Dzia 
łowym.“ *

* Zamach morderczy. Pomiędzy stacyanj 
marchijskiej kolei źelaznćj Nowym Tomyśle, 
a Bukowcem wykonano dziś z rana około 
dżiny 4 zamach morderczy na aktora teatr, 
hamburskiego „Thalia,“ A. Paula, jadącego ku 
ryerskim pociągiem z Berlina na Poznań J, 
Moskwy, dokąd został zaangażowany. P. Pa,| 
jechał sam drugą klasą i zdrzemnął się ; uaJ 
raz otwarł ktoś drzwi od wagonu i strzelił 
do niego. Ranny miał jeszcze tyle przytomno 
ści, że pociągnął za linę sygnałową, po''zći, 
pociąg natychmiast się zatrzymał. Zualeziog, 
go we krwi — lecz sprawcy zamachu nie od. 
szukano. Nieszczęśliwą ofiarę przywiezion, 
tymże pociągiem do Poznania i oddano w opie 
kę lekarzy, którzy wątpią o jego wyzdrowie­
niu. Policya śledzi za mordercą.

* Jaka w tem logika? Z Piły ptsz, 
do „Wielkopolanina“, że w kościele tamtejszym 
katolickim zapowiada „ksiądz Polak nabożeń­
stwa polskie dla Polaków po niemiecku 
Również inne pnblikacye z ambony odbywają 
się podobno wyłącznie w niemieckim języku.“ 
Trudno nam w prawdziwość owego doniesienia 
uwierzyć; jeśli tak jest, natenczas pytamy, 
jaka w tćm logika?

* Kurs -chodowania drzew owocowych dla 
nauczycieli elementarnych odbędzie się i tego 
lata w instytucie pomologicznym w Prószko­
wie. Podania wnieść można już teraz 
rejencyi.

* W ciągu ostatniego kwartału r. z, wy-j 
dalono z granic obwodu rejencyi poznańskiej I 
15 obcokrajowców i to 14 do Królestwa Pol-' 
skiego resp. Rosyi, a 1 do Francyi. Pomię­
dzy wydalonymi było 4 robotników, 1 robo­
tnica, 3 krawców, 2 szewców (między nimi 1 
z rodziną), 1 nauczyciel prywatny, 1 księgarz, 
1 tapicer, 1 majtek i 1 syn gospodarski 
Według religii było 6 katolików, 1 prawosła- 
^•¡iy, 6 żydów i 2 ewangielików. Z nich wy-

2 z powodu fałszowania pieniędzy, 3 
kradzieży, resztę z braku legi- 

powodu „
Galfćis-kif,g° od- 

sMa sejmiku powiatu pozn,„. 
rzucono, znaczną większością wniosek 
znaczenie 1500 marek na cele kolonii 
boczśj. Również odrzucono wniosek o 
znaczenie 1500 marek na cele stacyi bei 
tnego pożywienia i noclegów dla wędrowt

* Bank rzeszy podniósł dyskonto w 
5 a stopę procentową lombardu na 6 p
* Bydgoszcz. Przed mniej więcej 2 

zamordowało tu dwóch łobuzów, bracia Lai 
kobietę, rozpruwszy jej brzuch. Młodszy/

do

dan.... 
z

na

zany na 172 roku cuchthausu, powr.na-
tką obecnie do domu, posprzeczał się ze*ebez- 
pieczne rany, iż iiicskczęrfi»--zadał jej J ducha! 
wyzionęła. Zabójcę aresztowano. ■;

* Piła. Wielka część rodzin i obywateli i 
tutejszych, uznając potrzebę nauki jęyka pol­
skiego dla dzieci i pupilów swoich, postano­
wiła wysłać do władzy szkolnej petycyą o za­
prowadzenie tejże nauki w gimnazyum na- 
szem. Jakoż na dniu 28 lutego 1883 pod­
pisało 91 obywateli — przeważnie kupców i 
przemysłowców niemieckich — petycyą 
rzeczoną, która wystosowaną była nasamprzód 
do dyrektora zakładu, p. dr. K u n z e , z pro­
śbą, 1^ zeclicial postarać się u władzy o za­
prowadzenie nauki języka polskiego w gimna­
zyum pilskiem. Po kilku dniach odpowie­
dział p. dr. Kunze, że nie może obecnie n 
królewskiego prowineyalnego kolegium szkol­
nego w Poznaniu wnieść o zaprowadzenie „fa­
kultatywnej“ nauki języka polskiego dla zbyt 
szczupłej liczby polskich uczniów. Gdyby 
w przyszlośći zakład znacznie więcej polskich 
uczniów miał liczyć, wtenczas na wniosek od 
nośny sprawę tę jeszcze raz weźmie pod roz­
wagę. — Odpowiedź ta zadziwia najprzód 
dodatkiem p. dyrektora o „fakultatywnej’ 
nauce języka polskiego, a następnie wzmiankę 
o zbyt szczupłej liczbie polskich uczniów, 
podczas gdy przeważnie Niemcy podanie pod­
pisali. — Niezadowoleni odpowiedzią obywa­
tele udali się w lutym r. 1884 do prowin- 
cyonalnego kolegium szkolnego w Poznaniu- 
Niebawem dopytywano się w klasach, il° 
uczniów wzięłoby udział w nauce język® 
polskiego.

Jaki był rezultat tego badania — nie 
wiadomo. Liczba przecież ogólna mnsiała 
być dość znaczną, a przynajmniej wystarcza­
jącą, bo prowincyonalne kolegium szkolne od­
mownej odpowiedzi swej nie uzasadnia jn^ 
szczupłą liczbą uczniów polskich, ale pisze 
wyraźnie, że nauka języka polskiego w gi®‘ 
nazyum pilskiem nie może być zaprowadzoną 
„bez narażenia na szwank rezultatów z przed­
miotów obowiązkowych.“ Uznający potrzeb? 
nauki języka polskiego obywatele, udali si? 
po tej odmownćj odpowiedzi do ministra 
oświecenia, prosząc go, aby zniewolił władze 
szkolne do zaprowadzenia nauki języka pol­
skiego w gimnazyum pilskiem. W obszerny«)1 
wywodach położono nacisk na to, że rodzice, 
pragną, aby dzieci ich wykształciły s’ę 
także w języku polskim, potrzebnym tak dn- 
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ebownemu, jak lekarzowi, prawnikowi, gospo­
darzowi, kupcowi, przemysłowcowi itd., w o- 
góle we wszystkich zawodach. — Pan mini­
ster Gossler odpisał na to pod dniem 24 
czerwca r. z., że „po wysłuchaniu król, pro- 
wincyonalnego kolegium szkolnego (nach An­
hörung des Königlichen Provinzial - Schul- 
Collegiums) przychylić się nie może do za­
prowadzenia nauki języka polskiego w gimna­
zjami pilskiem, gdyż zbyt szczupłą jest liczba 
uczniów polskich.“

Obywatele pilscy udali się obecnie z pe- 
tycyą do sejmu.

* P. Mierzwiński zaangażowany został do 
nadwornćj opery wiedeńskiej na dziesięć .wy­
stępów gościnnych w bieżącym sezonie. Pier­
wszy raz śpiewać będzie jako Arnold w „Tellu“ 
Rossiniego w niedzielę wielkanocną (5 kwie­
tnia). Równocześnie przybędzie do Wiednia 
pani Sembrich-Kochańska i w czterech przed­
stawieniach (pierwszy raz 18 kwietnia) we­
źmie udział razem z Mierzwińskim.

* Z dalekich stron. W tych dniach przy­
było do Warszawy kilku kupców z Merwu, 
dla zawiązania stósnnków z tamtejszym świa­
tem handlowym. Przybysze z dalekich stron 
są dobrze poinformowani przez zesłanych nie­
szczęśliwych braci naszych o polskich firmach 
i fabrykach. Na początek, jak się dowiaduje 
„Kuryer Warszawski“, kupcy roerwscy zaku­
pili znaczną partyą obuwia, ubrania, galante- 
ryi i konfekcyi damskiój i towary te bezzwło­
cznie wysyłają w głąb Azyi. Dodać tu trze­
ba, że podróż z Merwu nad Wisłę trwa prze­
szło dwa miesiące, a oprócz innych środków 
lokomocyjnych w tćj podróży, trzeba przeby­
wać 100 mil na wielbłądach.

* Straszna zbrodnia. W mieście Szkło-
nie, gubernii mohylewskiej, popełnioną zo­
stała zbrodnia, której opis podajemy z „Ku- 
ryera Warszawskiego“. W Szkłowie mieszkał 
z żoną stary emeryt, o którym wiedziano, że 
ma pieniądze. Para staruszków miała się 
jednak na ostrożności i trzymała kilka psów. 
Złoczyńcy wzięli się na sposób i jeden z 
nich zawiązał romans ze służącą a następnie 
namówił ją, ażeby pewnego dnia pozostawiła 
drzwi otworem. W nocy przybył łotr z l 
warzyszami w liczbie okuło dziesięcin i p; 
lecił slużącęj . ażeby zaałn państwo
ć;-zykiem, że się pali. Staruszek wybiegł d«. 
kuchni i został natychmiast zamorduiini-' 
N.e tępnie kazali żonie '¿-’.bitego p.J .Cia<lC 
wszystkie cenniejsze rzeczy oraz pieniądze, 
p.iu.zćm-ją zabili. W końcu, ułożywszy 
zwłoki obojga na łóżku, polali podłogę naftą

W pożarze, który ztąd powstał, 
jeszcze "kilka budynków. Na po- 

i runbzó'zwęglone zwłoki i w 
re.-, tkwiący nóż, co naprowadziło 

na ślad Zbrodni. Policyi udało się ująć dwie 
podejrzane osoby, które osadzono w więzieniu 
w Mohylewie.

* Złośliwy. Pewien pseudo-autor, które­
mu dowiedziono zuchwałego plagiatu, oprowa­
dza przybyłego po raz pierwszy doń w od­
wiedziny znajomego po swojem mieszkaniu: 
„Bardzo piękne, śliczne — mówi gość — ale 
pokaż mi też pan nareszcie swój pokój do 
przepisywania !“

* W Bielefeldzie, w fabryce machin do 
szycia, strejkuje 190 robotników. Przyczyną 
było żądanie, aby robotnicy sprawili sobie 
sami drobne narzędzia, za co im przyrzekano 
odpowiednie podwyższenie ceny.

* Przykremu wypadkowi uległa biedna 
ekscesarzowa Eugenia. Konie powozu eksce- 
sarzowej, jadącej w towarzystwie księcia 
Bassano do wili swojej Earnborough, rozbie­
gły się, wylęknione widokiem człowieka, ładu­
jącego na wóz węgle. W szalonym pędzie 
unosząc powóz, rumaki wpadly na wóz z 
wapnem, którego dyszel przebił jednego z 
koni, tak iż padł na miejscu. Powóz w sku­
tek tego przewrócił się, a cesarzowa i książę 
wyrzuceni na ulicę, na szczęście — lekkie 
tylko ponieśli uszkodzenia. Stangret nato­
miast silnie został raniony: życiu jego za­
graża niebezpieczeństwo.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 12go 
marca św. Grzegorza W. Papieża.

l. zapal: 
spłonęłc 
gorzelis 
gardl

Wschód słońca o godz. 6 minut 25‘ 
Zachód o godzinie 5 minut 56.

TELECIB.1NY.
Londyn. 11 marca. Zdaniem „Ti­

mes»“ nastąpi prawdopodobnie starcie 
na granicy afgańskićj z powodu dal­
szego postępu Bosy i w kierunku Heratu. 
Afganowie są gotowi za radą i po­
mocą reprezentanta W. Brytanii bronić 
się przeciwko inwazyi. Lumsden ma w 
danych okolicznościach zorganizować obro­
nę Afganistanu. Emir Afganistanu pro­
sił formarluie Anglików o pomoc dla 
wzmocuienia armii lieratskićj przeciwko 
możliwym najściom.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Monuments vaticana Hungariae, relatio- 

nes oratorom pontifioiorum 1524 —1526. Bu- 
dapestini 1884. Kiedy znakomity Papież 
Leon XIII otworzył archiwa watykańskie dla 
chciwych wiedzy uczonych, wtedy Biskupi wę­
gierscy postanowili natychmiast skorzystać z 
tćj okoliczności i wzbogacić skarby ojczystćj 
wiedzy historycznćj. Owocem tćj pracy jest 
piękne wydanie dokumentów historycznych, do­
tyczących tćj ciekawćj epoki, jaką obejmują 
trzy powyżćj wskazane lata, zakończone tra­
gicznym wynikiem bitwy pod Mohaczem — 
gdzie, jak trafnie powiedziano, 29,000 chrze- 
ścian poniosło śmierć męczeńską w obronie 
wiary Chryśtusowćj. Tom I. obejmuje rela- 
cye Kardynała Lorenzo Campeggio, nuneyusza 
apostolskiego na Węgrzech, rzucające ciekawe 
światło na ówczesne stósunki. Znajdują się 
tamże zajmujące szczegóły do liistoryi refor­
macji w Prusach książęcych; książę Albrecht 
był w r. 1524 w Wiedniu, gdzie konferował 
z Kardynałem Compeggio, jakby rzekomo stłu­
mić „nowinki“ w Prusiech, podczas kiedy 
wspólnie z Biskupem Jerzym Polenzem refor- 
macyą jak najsilniej popie«oł f ¡ no­
ków Facióla kntoli ' ' w .¡.’else Czecha«-», 
crtiíJ'Ga ś,ę tam szczegóły. Tom I, za któ- 
i-fw ' ),i«:zie niebawem drugi, wydany jest ko « 
szlem .Biskupów i kapituł węgieiskicli. • '

Tak odpowiadają dostojnicy «-> 
każdv ’szerzenia ciemnoty!“ Brawo!

z Buszewa, Modliński z Walentynowa, Ły- 
skowski z Bąkowa, Lubieński z Wa- 
pienka, hr. Czarnecki z Pakosławia, pani 
dr. Biskupska z Ckojnicy, Wolf z Diilken, 
Chłapowski z Kopaszewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz proboszcz Taczanowski z Grodzi­
ska, ks. proboszcz Sieg z Orchowa, Za­
krzewski z Ostrowitego, Dembiński z Wę- 
gierc, Wieczorek z Pszczółczyna, Cohn z 
Wrocławia, Hoffmann z żoną z Królestwa 
Polskiego, Mikietyński z Kosztowa, Liske 
z Rzymu, Brukwicki z Modrzewia, Sre- 
dnicki z Gostynia, Majewski z Aleksan­
drowa.

Ostatnie wiadomości.
Uzupełniając sprawozdanie nasze z wal­

nego zebranie Kółek rolniczych dodajemy, 
że zgodzono się na zaprowadzenie insty- 
tucyi wędrownego nauczyciela oraz na 
opłacanie kosztów podróży jego z fundu­
szów Kółek. Zachęciwszy obecnych do 
zabezpieczania się od ognia i gradobicia, 
Patron, żegnany glośnemi okrzykami, sol- 
wowat zebranie o wpół do trzecićj.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 11 marca (— Sprawozda­

nie giełdowe. —)
Stan powietrza: pogoda.
Żyto: potw.
Cena wypowiedziała* —. Wypowiedziano 

— cent, marzec 133,-- płac, marzec-kwiecień 133. - 
płac., na wiosnę 134.— płac., maj-czerwiec 135,50 
pic., czerwiec-lipiec 138,— pł.

Okowita: stale.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—,— litrów, marzec. 41.80 płacono, kwie­
cień 42.— płacono, kwiecień-maj 42,40 płac., maj 
42,70 płac., czerwiec 43,40 płac,, lipiec 44.10 
płac, sierpień 44.70 płac., wrzesień 44.90 

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.80 pic. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane — "«nlnui 
wypowiedziane .1,, m
kwiecił ' i.zerw ’

Okowita, i z becs 
Tralles. Wypowiedzią»

Bydgoszcz, 10 marca.
(.Sprawozdanie izby handlowći). Ceny za 1000 klg. 

Pszenica niezin., piękna 158—161 mk.. śre­
dnie gatunki 146—157 nik. poślednia —m. 

Żyto słabo, w miejscu krajowe piękne 132 do
134 mrk., średnie 128—131 mrk. poślednie —m 

J ęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę
120—128 mrk., mały —mrk.

Owies w miejscu 120—140 marek, pośledni
—.— mrk.

Groch wrzący 145—155, ua paszę 125—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 40.50 m.

Wrocław, 10 marca 1885.
Żyto (za 2000 funt.) niezin., wypowiedziano

----- Cena wypowiedziano —. marzec 142,—
żąd., marzec-kwieć. —, kwiecień-maj 143,50 144 
plac., maj-czerwiec 146,— płacono, czerwiec lipiec 
147,50 plac., lipiec sierpień 148,50 żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 162,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 114.— płac., kwiecień-maj 144 płac., 
maj-czerwiec 146 żąd., czerwiec-lipiec 147 żąd.

Rzep. Wypowiedziami —.— centa, na luty 
244,— żąd.

Olćj rzepiowy niezin., wypowiedz. — cent, 
w miejscu 53,50 żądano, marzec 51,50 żądano, 
marzec-kwiecień —,— żądano, kwiecien-maj 51.-- 
żąd., maj-czerwiec 61,50 żąd., wrzesień-pażdziernik 
53,- żąd.

Okowita stale, wypowiedziami —litr, 
w miejscu —.—, płac., marzec 41,50 płac., kwie­
cień-maj 42,70 żądano, maj-czerwiec 43,— żąd., 
płc., czerwiec-lipiec 43.70 płac., na lipiec-sierpień 
44.70 żąd., sierpień-wrzes. 45.10 płacono.

Cena wypowiedz, na lt marca żyto 142.—, 
mrk.. pszenica 162,— mrk., owies 144,— nik., rzep 
244,— iii., olćj rzepiowy 51.50, okowita 41.50 :a.

Ceny targowe z «lilia. 10 marca 1885.______

(Nadesłano).
(lustry a - Wcsry). Odkąd wielojęzy- 

czna Austrya nową przybrała nazwę „Austrya-w 
gry“, zwraca się uwaga Europy, a nawet Ame­
ryki na Węgry, to Eldorado wszystkich krajów 
ziemioplodnych.

Produkta Węgier, mianowicie produkta spoży­
wcze, konsumowane są odtąd chętnie i w znacznćj 
ilości, okazało si«; bowiem, że nie tylko dobroć ich 
jest znakomita, ale nadto, że ceny są bardzo jou-
powiednie, a więc rentujące się. .KAżowa Pz-

Cena
mrk.,?.c 13:

137.
») pr. 100 — lO.O(X>°/i 
—litrów, cena wypo-

' jana 41,60. mrk., 'lity —, marzec 41,60, 
ua kwiecień-maj 12.40, '..¿—ai-t- Í3.60 mik., lipiec 
41,70 mk., sjernic-' 41."6 m.. wrsr.iń —,— mrk., 
w miejscu be* 4«.60 ibf'.________
ru g d a i s /^oznaniy

só “cl zenie W .arca 1885.
zagai! p. K. U

----------- sal’ bazaroy '
Tygodnik Powszechny,, pisma Jiuńr. na SzrAcu 

wane, wszelkim gałęziom literaturo yeiel 
sztuce i polityce poświęcone, nr 10 zawiera:
Pięćdzie.) ąta iocznica „Pana Tadeusza“ przez 
Wincentego Korotyńskiego. — „Pan Tadeusz“

100 kilg.

Za 100 kilogramów

miijskićj

deputacyi targów.

ciężki 
uaj- 1 nąj- 
wyż. niż. 
M]E.| M |F.

średni 
nąj- 1 naj- 
wyż. niż. 
M|F.|M|F.

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M| Fj M |F.

Pszenica biała 16 50 17 20 15(20 16'- 14,80,14 60
„ żółta 16 20 161 ■ -.1480 14(60 14(40

Zyto 1l! -iIB 70 13 50 13 to 13 2012 80
Teczmiuń Kn— 13 ¡80 12!8()J5,50 12-1180
Owies 14Í60Í14Í3O 5 i JO 13 90 13 70 13 50
Groch 17¡50¡16|5O 10 — llf> — 14|ó0|l4|—

Postanowienia r G WAR
pośledni

50 
50

piękny średni
—-----
Rzep . . . 100 klg. 21 1 -10 S3 10 21
Rz«jpik zimowy « w 23 ; 60 22 60 20
Rzepik latowy ń n 23 i 30 22 30 21
Lnica . . . •, n 21 20 70 17
Siemię lniane w « 26 « 50 21
Siemię kenop. 22 1 oO 22 21

i epopeja przez Kaźmirza Raszewskiego. — 
Trzy pieśni ludowe, potrącone w „Panu Ta­
deuszu“, podał Władysław Rajnold. — Z dzie­
cinnych czasów wspomnienie o „Panu Tadeu­
szu“, przez Adama Bełcikowskiego. — Poga­
danka przez Quisa. — Z przed laty pięćdzie­
sięciu przez M. G. — Portrety Mickiewicza.

Kronika polityczna. — Rozmaitości. — Sta­
tystyka. — Rzeczy społeczne. —■ Wynalazki 
i odkrycia. — Bibliografia. — Zadanie sza­
chowe nr. 295. — Zadanie konikowe nr. 146. 
Ryciny: Adam Mickiewicz. — Biust Adama 
Mickiewicza. — Adam Mickiewicz. — W 
puszczy, układ i rysunek E. M. Andriollego. 
Kilka pamiątek po autorze „Pana Tadeusza“, 
rysunek z natury przez Juliana Eałata. — 
Zaścianek szlachecki Dobrzyń przez J. Kos­
saka. — Mapka pochodu wojsk z r. 1812. — 
Mapka okolicy „Pana Tadeusza“. — Facsí­
mile rękopisu Mickiewicza.

Dodatek: Nina, powieść Jerzego Durny’a, 
tłumaczona z francuskiego przez H. J. B. 
— Świat na opak, powieść Maurycego Jokai’a, 
przełożyła Zuzanna Zajączkowska. — Na żą­
danie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Wilczyński z bratem z Warszawy, hrabia 
Bniński z ćmachowa, Lewandowski z Je­
żewa, Szuszkiewicz z Galicyi, hr. Bniński

We wtorek o godzinie 6 wieczorem zakoń­
czył żywot doczesny po długich cierpieniach, 
kilkakrotnie opatrzony śś. Sakramentami ś. p.

Ks. dziekan

FR. PANKAU
w 73 roku życia. Eksportacya z domu żałoby 
do kościoła odbędzie się w piątek o godzinie 
5-tej, nazajutrz pogrzeb. (1761)

Ks. lic. Grłabisz.
Inowrocław, d. 10. 3. 1885.

„ nowy. .
Groch wrzący .
Groch na paszę 
Kartofle ...
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe
ko misy i targowej w mieście Poznaniu

Tó W AR 
edni 1 noś

Alit [Ol
■ • 10 12 90 -

50 12 60 1230 — —
140 14 — 13 60 — —
1 — — — - — — —

50 14 — — — — 1—
— 1? 50 12 20 —
60 2 80 — — —
-r — — — — —

— — ... — — —
— — — — — — —
— — — — 1- — —

90

50
a słabo, za 100 kilogr. żółty 7,40—7,80 

do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk.
Makuchy siemienne spok., za 60 kilogr. 

9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., na wrze 
sień-paździemik płac, do — mrk.

pryka“, ta delikatna i wyborna przyprawa ku- 
chenna. zachwalana przez najsłynniejszych b-karzy 
Europy jako znakomity środek trawienia, zyskała 
już wszędzie prawo obywatelstwa, a wraz z nią 
wzmogła się przyprawa ulubionych narodowych po­
traw węgierskich jak: Gulyasn, potrawek cielęcych 
z papryką, pieczeni cielęcych z papryką, węgier­
skich pieczeni z rożna, kurcząt z papryką, po­
trawki kurczęcćj, ryby z papryką, ryby szegedyń- 
skićj, prosięcia z papryką, nerek z papryką, kapu­
sty węgierskićj, zupy z kapusty itp. — Węgierskie 
salami, debreczyńskie i szegedyńskie kiełbasy, wę­
dzona okrasa w wązkich kawałkach, z papryką 
i bez nićj, defikatna bryndza l^itawska, słynna tar- 
bonyjska potrawa z mąki, używana jako zupa lub 

tż do garnirowania - wszystko to używane 
bywa chętnie jako tanie artykuły spożywcze i jako 
prawdziwe specyalue potrawy.

Eksport tych artykułów, odbywa się od lat 
kilku do wszystkich krajów ziemi; mianowicie sta­
rodawna firma eksportowa II. Plesch w Buda-1 e- 
szcle pozyskała kilkanaście tysięcy hurtownych od­
biorców, którym sit; sprzedaż tych artykułów kou- 
sumcyjnych znacznie opłacać musi.

Nowość, jaką ta firma eksportowa zaprowa 
dziła, a która na tein polega, że odbiorcom nawet 
inncjszych ilości papryki itd. itd. przesyła iranko 
I czpłalnle obszerną książkę kucharską, zawie­
rającą wskaz«')wki przyprawiania wszystkich naro­
dowych potraw węgierskich, należy uważać ł“° 
wielce praktyczną. (774)

W obecnćj ostrćj i zmiennćj porze roku nie od 
rzeczy będzie wspomnieć na tejn miejscu o jednej 
z najpopularniejszych specyalności farmaceutycznych, 
mianowicie o znanym I’aln-Expclcrze z ,,kotwi­
cą.*' Wyrób ten od lat niemal dwudziestu cieszy 
się ogromnem, ale też i zaslużonem rozpowszechnie­
niom, ma bowiem dla każdego w życiu codzicnnem, 
w najrozmaitszych tak lżejszych jako też i cięż­
szych, najczęściej z zaziębienia pochodzących za, 
nieinożeniach, znaczenie tern większe,_ ile że jest 
środkiem tanim, łatwo stósować się dającym, trwa­
łym i nie ulegającym zepsuciu, a co najważniejsza, 
niezawodnym. Powinien przeto być w kaz 
dym domu w zapasie. Dostać można we yszy- 
stkich aptekach. Samo się przez si«; rozumie, iż 
mowa tu tylko o prawdziwym Pain - Espelerae 
z „kotwicą.“ (*

Przedmiot.

p inajw. za 100 ki. 
(najn.
fnąjw.
jnajn.
ńajw.
naju.

Żyto

Jęczm.-|j

. inajw. 
Owies

TOWAR W

dobry śred. pośle. przecięciu
M.\ 4 M\ ą M.

_ _ 1620 1560 }ł5
75__ -- 1590 15! 30

— — 1320 12 80 k 12 90__ — 13’- 12(00 f
— - 13 40 

1320
13-
1280

H3 10
— — 1420 13'90 i
— — 1410 10,70 03

Słoma Jpiosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

Już wyszła książeczka jubileuszowa

1

Inne artykuły.
najw.

T
5! 50

3 80 
1(40 
1 20 
1 40
1 40 
li 40 
1¡ 50 
2! 20
2 40

na j niż.
M.\ ą

wprzeć

2 50 

a I 25'

3
1 20 
1 ~ 
1 — 
1 - 
1 — 
li 40 
1| 80 
2 30

(1756)

3 25

4 88

Berlin, 10 marca (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 155 
do 184 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 

na kwiecień-maj płac. 167,25—167;75—167,50 
na maj-czerwiec płacono 170—170,75—170,25, na 
czerwiec-lipiec płac. 172,50—173—172,75, lipiec- 
sierpień płc. 175—175,50—175,75, na wrzesień-pa 
ździemik płacono 179,00—178.5<h Wypowiedziano
------cent. Cena wypowiedziana —,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 140—146 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, żądano —, na marzec-kwiecień płacono 
—,—. na kwiecień-maj płacono 148,00—148,50, 
na maj - czerwiec płacono 148,50—149,25, na 
czerwiec - lipiec płacono 148,50—149,00 , lipiec- 
sierpień płacono 150,00—149,50, na wrzesień-pa- 
ździernika płac. 152,00—152.75. Wypowiedziano 
—centn. Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 125 
do 185 pł- według jakości.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 143 do 
163 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj 145,25—144,25, na maj-czerw. 
145,25—4,75, na czerwiec-lipiec płc. 145.50—145, 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedziana 
—mrk.

Kukurudza w miejscu płac. 118—126 we­
dług jakości. Wypowiedziano —.— cent.

Olćj rzepakowy. Za 100 kiłogr, wmiejsen 
bez beczki płac. 49,8 mrk., w miejscu z beczką.
----- mk., na miesiąc bieżący płacono —,—, na
kwiecień-maj płac. 50,1--50,2. maj czerwiec płac. 
50,7—50,6, na lipiec-sierpień pł. —, na wrze­
sień-paździer. pł. 52,7—53,2. Wypowiedziano —. 
Cena wypowiedziana —,—.

Okowita. Za 100 litrów a 100 pret. - 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
42,9 mrk., w miejscu z beczką płacono —.—, ua 
miesiąc bieżący płacono 43,1, żąd. —, na marzec- 
kwiecień płacono 43,1, na kwiecień-maj płacono 
43,6, żądano —, na maj-czerwiec płacono 
43.9. na czerwiec-lipiec płacono 44.9, żąd. —,—, 
żąd. —, na lipiec-sierpień płacono 45,8, na sier- 
pień-wrzesień płac. 46,3—46,4—46,3. Wypowie­
dziano —litrów. Cena wypowiedzania —,—.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, Poznań św. Marcin 73. Skarbni­
kiem Towarzystwa Obrony Prawnej jest 
poseł Ludwik Graeve w Slowikowie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Podgórna 
ulica nr. 13.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, p. J. Krąkowski w Biblio­
tece Baczyńskich.

Telegram giełdowy.
Berlin, 11 marca 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica słabićj Kapitały,

kwiecień-maj 167,—
lipiec-sierp. 174,75

Żyto słabo
kwiecień-maj 148,25 
czerwiec-lipiec 149.75 
lipiec-sierp. 150,75

Olej rzep, stale
kwiecień maj 50,30
wrześ.paździer. 53,30 

Okowita bez Inter.

111.30
104,20
101.80

42.90 
43,10 
43,60
43.90 
45,70 
46,30

144.25
00—

w miejscu 
marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
lipiec-sierp. 
sierp.-wrześ.

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp

Wyp.-okow. kw. 00,000 
Szczecin, 11 marca 

Pszenica stale 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Żyto stale 
kwiecien-maj 
czerwiec-lipiec 
wrześ-paźdz.

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, niezin.

167,—
172.50 
180,—

145 —
147.50
149.50

Apostołowie Słowiańszczyzny
W 1000 rocznicę śmierci świętego Metodego

napisał

Ks. dr. A. Kantecki.
Nabywać można w Drakami Mury era Poznań­

skiego.
Cena: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzempl.

10 marek, stu egzemplarzy 15 marek._________________
Otworzenie nowćj prenumeraty na

Zaproszenie do przedpłaty!
ładem wydawnictwa ,.I,ntnt Polskiej“ wyjdzie 

b.

Wieniec pieśni polskich
wyjdzie w początku 

(1731)

z towarzyszeniem fortepianu. Opracował St. Sarzyński. Cena 
w prenumeracie do 15-go kwietnia r. b. wynosi:

dla abonentów „lAitni“ 1 m. 50 fen. 
dla nieabonentów* 3 ni.

z przesyłką franco. — Później znacznie podwyższoną będzie. — Prenu­
meratę, którą naprzód nadsyłać trzeba, przyjmuje tylko

Księgarnia Katolicka w Poznaniu.

(1500)

MAPĘ POGLĄDOWĄ
Królestwa Polskiego

ułożoną przez
T. "W" o j c i c k ą.

Uwzględniając na dochodzące żądania Redakcya Inżynleryl I Bu­
downictwa obniża na czas pewien cenę ostateczną mapy 36 marek 
i otwiera nową prenumeratę po 30 marek płatnych w dwóch ratach po 
1 *5 marek przy zamówieniu i przy odbiorze.

Prenumcratorowie Inżenleryi 1 budownictwa korzystają z obni­
żenia nrennmeraty do 35 marek, płatnych w dwóch powyższych ratach.

Prenumeratę przyjmuje W Poznania skład A. Ilosego w Ba- 
w Wiłi-szaATiC: Redakcye wszystkich pism tak codziennychZi wS^Steż Redakćya In/enlcryó Budownictwa 

(St. Szafarkiewicz) Warecka 2.

►
►>

prawdziwych koronek .
białych i czarnych, tiuli, żabotów, wstążek 
i fularek, udoskonaloną podług najpier- a 
wszych pralni zagranicy, poleca względom ^1
Szanownej Publiczności (1757)

1. SLEZANSKA,
ulica Strzelecka 28a, parter.

4
J

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4%
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent. 102 60 
Austr. banknoty 165.30 
Austr. renta złota 90,— 
Austr. losy 1860 120,25 
Włochy 
Rumuny 
Ros. banknoty 
Ros.-ang.pożyczk. 96,60 
Pol. 5% listy zast. 66,— 
Pol. lik. 1. zast. 58,60
Kredyty 514,50
Kolćj państwowa 507,50 
Lombardy 222,—
Usposob. słabo.

97,75
104.40
211.90

1885 (Kursa końc.) 
w miejscu
kwiecień-maj 49.50
wrześ.-pażdz. 62,—

Okowita potw, 
w miejscu
kwiecień-maj 
czerw.-lip.
sierp.-wrzes.

Petroleum
w miejscu

41.60 
42.70 
43.10
45.60

8.—

Chrystusa
do ubrania grobu, z masy 
i malowane naturalnemi ko­
lorami, piękne i bardzo tanio 
ma na składzie i poleca

J. Komendziiiski,
malarz, (1727) 

ul. Fryderykowska 20.

Howe śledził
połowu z 1884 r. w najpiękniejszym 
towarze, przesyłam w sądkach pocz­
towych około 10 funtów! — zawar­
tość zagwarantowana 40—50 sztuk, 
za 3 marki franco za pobraniem 
zaliczki. (1343)

P. Brotzen.
Croeslin nad morzem Baltyckiem 

Obw. Rej. Stralsund.

Herbatę i
en gros i en detail poleca

1 J. N. Leitgeber.



Księgarnia

J. Leitgebra i Sp. w Poznaniu
poleca:

Apteczka Domowa. Zawierająca popularnie wyłożoną naukę zdrowia i spo­
soby niesienia darażnój pomocy przez prof. Śusbauma z opr. 75 fen.

Arcydzieła poetów polskich z objaśnieniami F. Paryiaka:
1 Malczewskiego Marya. 1 mrk. 40 fen.

11 Slowacai, Ojciec Zadżumionycb. 60 fen.
III Kochanowski. Treny. 1 mrk. 40 fen.

Elementarz Poznański podług mięszanój metody pisania i czytania opra­
cowany przez Krajewicza i Modrzyńskiego z opr. 60 fen.

Hodowla drobią. Praktyczny poradnik przez dr. Boldaumusa. 1885. 
Z 33 drzeworytami. Opr. 2 mrk. 50 fen.

Hodowla gospodarcza zwierząt rolniczych przez Starego Rólnika. 1885. 
Opr. 2 mrk.

KUCHWIA POSTNA zawierająca 255 dyspozycyi obiadów i kolący 
przez Maryą Śleżańską. 1 mrk. 60 fen.

Opowiadania 1 śtudya Afra. 4 mrk. 40 fen.
Owocarstwo czyli nowe sposoby użytkowania z owoców drzew owoco­

wych w klimacie naszym wzrastających przez Starego Rolnika. 1885. 
Oprawne 1 mrk. 50 fen.

Pan Tadensz Mickiewicza studyum estetyczno literckie dr. Biegeleiseua. 
6 mrk. 24 fen.

Postcp 1 Aieid/.a. Badanie przyczyn sprowadzających przesilenia prze­
mysłowe oraz wzrostu nędzy jednocześnie z wzrostem bogactwa 
przez Henryka George’a. Część I. 3 mrk.

Złota przędza poetów I prozaików polskich. Tom I Okres Mickiewi- 
. czowski w 8-ce większój XIII i 978 str. 10 mrk.
Żywot Pana 1 Zbaw. n. Jezusa Chryst. I Boga-Rodzley Dziewicy

Maryl podam Kochema i Busiugera wydal ks. dr. Łukowski. 4° 
Zeszyt I. 50 Ten. z prenumeratą na całość w 20 poszytach. 10 mrk.

O łaskawe zamówienia upraszają (1615)J. Leitgeber i Spółka w Poznaniu,
Księgarnia, skład i -wypożyczalnia nut.
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Zaproszenie <lo przedpłaty
______ na
I^ilo-teę

czyli:
rZ>rog-<j <lo życia pobożnego

napisaną przez Świętego Biskupa Franciszka Salezynsza 
w tłómaczeniu (najlepszem) X. Alexandra Jełowlcklego; obej­

muje 350 stron wyraźnego druku w 8ce.
Cena w prenumeracie aż do I kwietnia 1885 r. wynosi

tylko <55 Fen. = 40 et.
za egzemplarz bez oprawy. Z oprawą 95 fen. = 55 ct. 

Kto zapisze na raz 10 cgzenipl. dostanie jeden egz. 
oprawny w dodatku i medal mosiężny Jana Sobie­

skiego, Króla Polskiego.
Przesyłka franko. Należytość nadsyłać trzeba naprzód. 

Cena późniój znacznie podwyższoną będzie. Zamawiać można 
tylko pod adresem: (1723)

Księgarnia Katolicka w Poznaniu.
(Druk ukończonym został. — Dzieło to zaopatrzone w aprobatę 

kościelną.)

laií

Kartki
do Komunii św. Wielkanocnej
wykonuje spiesznie i tanio Drukarnia 
Kury era Poznańskiego.________

J. K. Żupańskiego
w Poznaniu

otrzymała i poleca dzieło in folio, ozdobione 50 rycinami p. t.
Ja» Sobieski, jego rodzlua, towarzysze broni i współczesne 

nabytki. Zebrał l opisał Józef Łaski. W pięknój gustownój opra­
wie 50 M.

fhojeekl Ed. Piakseda. Po­
wieść. 4 m.

Falkowski J. Obrazy z ży­
cia kilku ostatnich pokoleń w 
Polsce III t. 6 m.
JT Pamiętniki St. lir. Mała­
chowskiego, Posła do Stambułu 
w czasie Sejmu czteroletniego, 
itd. Objaśnił i z manuskryptu 
wydał W. hr. Łoś. 3 mk.
JT" Borzykowski S. Historya 
powstania listopadowego. Uwa­
gami objaśnił Aer. 5 obsz. to­
mów. 50 m.

Sienkiewicza St. Pisma 
5 tomów. 15 m. 
f~ Sienkiewicza Ogniem i mie- 
zem 4 t. 12 m.

J" Blizlńskl Nowe humoreski 
3,50 mk.| 

Łubowski E. Krok dalój, 
powieść 2 tomy 7.50 mk.

Chłędowska S. Nowelle i 
Szkice literackie 2 tomy. 9 m. 

Tigjł- Vaslle Paul Comte La so­
ciété de Vienne. 6 m. 

Najnowsze powieści fraueuzkie
1 polskie.

Arcydzieła Sztuki plastycznój w 
fototypach według sztychów ory­
ginalnych, wykon, i wydane przez 
K. Divalda in folio. Zeszyt po
2 m. Rocznie 12 zeszytów, do­
tąd 4 z. wyszły. W każdym ze­
szycie 5 rycin.

Album malarzy polskich w sztychach. 
Z tekstem objaśniającym Prof. 
st. Struvego. Wielkie Folio. Tom 
I. zeszyt 9 po 4 mk.

Książki do nabożeństwa.

11

Dr. Władysława Małkowskiego
w Krakowie

wyszło świeżo wydatnie szóste dzieła p. (1718)

Polecam się do zakładania

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

Rozmyślania na każdy dzień roku o życiu i nauce
Pana naszego Jezusa Chrystusa

przez
0. IYI. Awancina.

Z łacińskiego przerobił i do użytku wszystkich zastósował 
0. Aleksander Jełowicki, 

ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego.
Wydanie to w formacie zgrabnym 16° na nieknym, papie­

rze kosztuje tylKo 3 luarltl (gdy dotychczasowe berlińskie 5 marek 
kosztowało), a w oprawie z płótna ang., brzegi pąsowe, z futerałem, 
tylKo 4 marki.

Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickiej Dr. Włady- 
sl awaMilkowskiego w liście, w znaczkach pocztowych pru­
skich otrzyma książkę odwrotną pocztą franco.

APARATY GORZELNICZE
najnowszego systemu, wywar górą odchodzący; odznaczające się prędkiemi do­
brem odpaleniem zacieru i lutru, również jak trwałością i taniością; wydające 
okowitę do życzonej wysokości poleca ( ’• .

J. Ziółkowski 
fabryka wyrobów miedzianych

w Jarocinie.
Reperacye i przerabianie starych aparatów wykonuję najakuratmej 

i najtaniej. Świadectwa polecające aparaty przezemnie budowane jako tez ry­
sunki i kosztorysy przesyłam na żądanie bezpłatnie i tianko

la porę wiosenno-latową
odebrałem i polecam nowości w materyach zagranicznych i krajowych naubia- 
Mia 1 Zamówieńwykonuję nader starannie po cenach jak zwykle umiarkowanych.

NI. Felerowicz.
Wilhelmowska ulica nr. Ib obok hotelu franenzkiego.________

Magazyn garderoby męzkiej
J. & A. WITKOWSKICH

w Poznaniu, Berlińska ul. 1 (1736)

ma zaszczyt donieść, iż na porę wiosenną i tatową mate- 
ryały zagraniczne i krajowe w wielkim wyborze juz nadeszły.

i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

a>
O

ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom Kościelnym po 
lecam się najuprzejmiej do (1174)

budowania organ, repar. i strojenia tychże.
Zajmuję się także strojeniem i reparacyą fortepianów, pianinów, melodiko- 
nów fisharmoniów i z temi spokrewnionych instrumentów muzycznych. Bu­
duje i przerabiam ołtarze, ambony, chrzcielnice, Krzyże i 
wszelKie sprzęty Kościelne, — Wykonuję również miechy 
dla warsztatów rzemieślniczych, optycznych, nowe bilardy, okna, drzwi wy­
stawne i wszelkie prace w skład stolarstwa wchodzące. Wiadomości na­
byte w Poznaniu, Wiedniu i Warszawie są moją rekomendacyą. Prace 
podjęte wykonuję dobrze i trwale za ceuy umiarkowane.

Organmistrz we Wrześni, Rynek No. 2.

Zakładanie
wodociągów i rur gazowych w mieście,
wodociągi w gorzelniach, mączkamiach i cukrowniach, rnry, KnrKi, 
wentyle i wszelkie artykuły do wodociągów potrzebne, studnie mu­
rowane 1 rurowe, pompy wszelkich konstrukcyi, ogrzewanie 
domów za pomocą ciepłój wody, budowę lazieneK, wanny do kąpieli, 
tusze przenośne; aparaty do piwa (Bierdruck-Aparate). extinctory 
prenowanic i wszelkie prace hydrauliczne jak niemniej aparaty spe-

Moje biuro
znajduje się w rynku weł­
ny nr. 5/6. (1759)

Bydgoszcz, dnia 9 marca 1885.

Dr. Napoleon Hailliant,
obrońca prawa.

Marka Fabryczna. Sztucce Christofla
pod gwarancyą pokładu srebra w używaniu 
i trwałości w niczem nie ustępujące srebrom 

prawdziwym.

J. STARK,
Wilhelmowska ulica nr. 21 vis-à-vis hotelu 

francuzkiego.
z Alfenidy i sprzętów kościcln.

CHKISTOFLE.
Skład specyainy wyroh. ------------- „ ,-----------

Korzyści, jakie wynikają przy zakupnie sztuccy Christofla, oka
zuje następujące zestawienie: 12 łyżek 1 •widelcy w clężkiój wa­
dze srebra kosztąjc około 300 mrk. Za te samą kwotę otrzy­

Stare
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.

■ WszelKie zamówienia i reperacye wykonuję we własnej
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkic i. , 
p PlerścionKi z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—600 za sztukę.

W Obrączki ślubne "W
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ „ lujdorowego „ „ 15- 60 „ „
,, „ koronnego „ „ 8—30,,, 7

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn Kościel­
nych ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania

reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
ZŁOTNIK I JUBILER.,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

¡HELENA SCHMIDT*
»1. Wmławsia 21, aarożnlk płaca Wietttóto *

poleca
eleganckie paryzkie kapelusze, pra­
wdziwe koronki, czcpeczki, żaboty,

rysze, pióra i kwiaty.
Przyjmuje kapelusze do odświeżania ■ 

do prania koronki. (807)

lladlaucra
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlauera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3
marki. , .

2’ Dr. Spi-anejera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen. _

3. Dr. Rossa Balzam życia 1 esęn 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­

strawność i bóle brzucha butel. 1 m
4. Radlauera krople i herbata krew 

oczyszczające po 75 fen.
5. Radlauera esencya.i maść na 

oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i' 1 mkr., tudzież Salicyl-Oold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonój Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom,_ skómój 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol 
nśj, (Salzfluss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ygób 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapalone 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku 
tek oraz poskramia na podeszwi 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.

cyalne poleca (1331)

Zakład studniarsko-hydrauliczny
W. Ostrowski i Sp.

POZX VS. Wielkie Gartoai-y nr. ."

muje się natomiast:
12 łyżek stołowych m. 27,60
12 grahek „ „ 27,60
12 noży ,, „ 28,80
12 łyżek do kawy „ 14,40
12 łyżek deserowych „ 25,20
12 grabek „ „ 25,20
12 noży „ „ 24,—
12 podstawek do noży „ 13,20

1 łyżka półmiskowa „ 7,20
1 .. wazowa „ 11,20

do tortu ,, 8,—
Razem 115 sztuK m. 300
cen fabrycznych. — Posrebrzania i reperacye 
się spiesznie po cenach umiarkowanych.

(1446) 
m. 5,50 

8,60
4.80
8.80
12-
14,40
4.80
5.80 
4.-
2.80

__________ 4.—
Sprzedaż podług oryginalnych 

z Alfenidy wykonuje 
(1446)

1 łyżka do sosu
2 noże do sera i masła , 
2 -widelce półmiskowe , 
1 łyżka i widelec dosał. , 
1 nóż i grabkado tranż.,
1 łyżka i widelec do ryb ,
2 podstawki do butelek , 
1 sólniczka podw.
1 łyżka do kompotu
2 korki do butelek 

dziadek do orzechów

Delikatne śledzie opiekane
codziennie świeże, polecam ka- 
żdemt jako dobrą i tanią po­
trawę postną, i rozsyłam takowe 
w 10-funtowych sądkacli około 
35 szt. zawart. za mrk. 3,50 
franco za zaliczkę pocztową. 
A. Schroeder, Wusterhusen 
(1682) nad Bałtykiem.

MARQUES CB
FABRIQUE

i|

(CHRISTOÎTE)

Tapety i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Kejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 
A*Uenld<‘ Christofla

poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (189)

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. BHBM

MAGAZYN g
MEBLI

Skład ludowy
poleca względom Szan. Pu­
bliczności towary wszelkie­
go rodzaju, gotową bie­
liznę od najniższych cen 
począwszy, sukienki dzie- 
eęce, suknie dla służących, 
kołdry, worki do zboża itd.

Zarazem prosi usilnie o 
pracę dla ubogich7 robotnic 
przez zamówienia rzeczy go­
towych. (1624)
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w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet franco.
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Karmelki słodowe
na kaszel — funt 60 fenygów, oraz wszelkie inne karmelki 
owocowe po 80 fen., 1 markę 20 fen. za funt. — Cukry po 
2 mrk. zawsze świeże, francuzkie po 3 marki, praliny, orze 
chowe karmelki poleca cukiernia (1555)

Antoniego Pfitznera,
Poznań, Stary Rynku nr. 6.

_ Kojnpletne urządzenia (antique et re- 
3 naissance) we wielkim i gustownym 

też meble od najozdo- 
zupełnie pojedynczych, 

poleca po cenach nader umiarkowanych

* wyborze, jako 
u bniejszych do©©
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J4 A. Andruszewski.
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(Peccoj
wyborową funt po 6 marek 
poleca cukiernia

Antoniego Piltznera
Stary Rynek nr. 6.

Koczerowski & Wmii
Wrocławska ul. 15.

mają do umieszczenia każ­
dego czasu nauczycieli nau­
czycielki z rozmaitym stopniem 
wykstałcenia, bony Polki i 
Niemki____________ (1696)

Rządzca
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kurycra Poznańskiego

Wsze 
■ skie

L.
mający dobre rekomendacye i mogą­
cy się odwołać na teraźniejszego 
pryncypała, z długoletnia pra- 
KtyKą, będący w sile wieku, po­
szukuje od św. Jana r. b. posady. 
Łaskawe oferty upraszam uprzejmie 
pod literę R. R. (1755) do Ekspe- 
dycyi „Kuryera Poznańskiego“

-A-j

WysokopienueAóże zpię- 
knemi koronami, prowadzo­
ne z korzenia, jako i mie­
sięczne, drzewa owocowe, 
klony, lipy, kasztany, je- 

, siony do obsadzenia drófc, 
Thuja warreana i inne krza­
ki do zakładania ogrodów, 
bukszpan, bluszcz, Dracae- 
na indivisa, georginie po­
leca po tanieli cenach
Mad @gf@dabsy

w Dobrzycy (obwód rejen. 
Poznańskiej). (1729)

wprawne w szyciu staników i spód­
nic mogą się zgłosić na Wilhelmow- 
ską ulicę 26.(1763)

s
<S->e- 
o
t ■

każdego stanu mogą so-1 
bie sprzedażą bardzo ulu- 
bionych węgierskich ar- t

i [ tykułów konsumcyj- t 
j » nycli (spożywczych) f

otworzyć znaczny dochód 
poboczny. Oferty zaopa- 
trzone w markę pocztową | 
na odpowiedź należy adre- ś- 
sować: (775)

¡H. PLESCHf
w Budapeszcie, g

j©8©©®®®®®9®9®®®®«®®^

Osoby

Grunta
proboszczowskie

w Mosinie,
około 200 mórg, wraz z bu­
dynkami wydzierżawione będą 
najwięcej dającemu na dnie 
16go marca r. b. o godzinie 
1 po południu.

Dozór Kościelny.

Ogrodnik
żon. w.śred. wieku, który posiać, 
dobre Świad. szuka miejsca od j 
Kwiet. r, b. Adres. H. Cybulski. 
Pamiątkowo pod Szamotułami. (1760
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